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Glosy z zagranicy.
Z Paryża.

(Kredyt w Galicji).
Jnż yizy innej sposobności wspomniałem, 

że ustawa towarzystwa kredytowego ziemskiego 
w króieotwie Polakiem jest wzorowym utworem. 
Światli 1 patrjotyczni obywatele, którzy usiłują 
udoskonalić kredyt na ziemi ojczystej, powinni 
prawo o listach zastawnych rozebrać, zgrun- 
tować. . .

Listy zastawne polskie podwójną dąją nam 
naukę: przez to co obejmują i przez to o czem 
zapomniały.

„U nas nie ma miast, u nas nie ma m ie­
szczan-4. oto stereotypowana piosnka naszych 
szlacheckich pisarzy. Nie dostrzegli oni, że od 
Kijowa do W arszawy, od W arszawy do Lwowa 
i Poznania, kraj nasz zalegają dwie stolice, li­
czne miasta wojewódzkie i powiatowe, nie li­
cząc mniejszych, co się rozlegają od K arpat do 
stepów nkraińskieh. Nie dostrzegli, że miasta w y­
dały największego ł  uczonych, Kopernika, że 
na połn bitw y krwią pisały historję męczeń­
stwa. P raga wyrżnięta. Tysiące, krocie pole­
głych, nie zasłużyły na ich uwagę.

Ten sam przesąd przebija oię w tow arzy­
stwie kiedytowem ziemskiem. Listy zastawne 
były utworzone dla w sir dla obywateli w iej­
skich. Miasta były pominięte, ja k  gdyby pałace, 
kamienice, domy, nie miały wartości i stałego 
przychodu.

Nieraz wnpumiuałem, że Galicja może i po­
winna być wzorem dla innych. Może i powinna 
urządzić kredyt. Kredyt jest bowiem źródłem 
dobrego bytu i bogactwa. Posunięty do dosko­
nałości, przyjdzie w pomoc własności, talento­
wi i p racy ; flada nowe życie, stworzy nową 
potęgę.

W następnych listach mówić będę o k re ­
dycie dla talentn i p ra c y ; dziś się ograniczam 
na kredycie najłatwiejszym , kredycie dla w ła ­
sności, dla właścicieli. Mówię najłatwiejszym, 
bo własność dąje widomą, m aterjalną ręnujuiię, 
zgodnie z francuzkiem przysłowiem, co mówi, że 
tylko bogaci m ają kredyt.

Zdaniem mojem, epoka pom yślności za k w i­
tnie dla Lwowa, gd y  w łonie swojem urządzi 
także dw ie insty tucje: 

f' - 1) listy zastawne m iejskie;
2) listv zastawne miasta Lwowa.
Koch umysłowy, jak i nawet cudzoziemcy 

dostrzegają we Lwowie, stowarzyszenia w zaje­
mnej pomocy, poszukiwania o zjednoczeniu k a­
pitała, talentu i pracy, odczyty dla robotników, 
wszystkie te najszlachetniejsze usiłowania do 
nowej doprowadzone zostaną potęgi, gdy kredyt 
przyjdzie im w pomoe.

Kredyt, ta  dźwignia, co się stała źródłem 
świetnośei tylu państw, co plugawy Paryż za­
mienia w najpiękniejszą stolicę świata, co roz­
w ija przemysł, co tworzy koleje żelazne, statki 
parow e i tysiączne dobroczynne zakłady w naj­
odleglejszych stronach, w Turcji i w M eksyku; 
kredyt jes t u nas nie znany. W naszym narodo­
wym języku nie mamy nawet wyrazów na jego 
wytłum aczenie; kredyt, procent, interes, są to 
wyrazy od obcych pożyczone.

Galicja może i powinna urządzić kredyt, i 
doprowadzić go do doskonałości. My, co ruch 
galicyjski śledzim y, co nadzieje na świetle i 
patrjo tyzmje braci naszych w Galicji zasadza­
my, widzimy we Lwowie bank narodowy, g a­
licyjską k asę oszczędności (ta istnieje), kasę 
wypłat na  okazic iela; widzimy listy zastawne 
m iejskie, i  listy  m iasta Lwowa. Widzimy u- 
czniów Cieszkowskiego, co owoc jego spostrze­
żeń, poszukiwań, jnż  w innych państwach przy­
jętych. na ojczystej ziemi zaszczepią. To się 
ziśei, to zadanie czasu.

W kilku .słowach wy tłnmąezę co rozumiem 
przez listy zastawne miejskie, eo przez listy
m iasta Lwowa. . , . . . .

Każdy właściciel nieruchomości miejskiej we 
Lwowie, właściciel p a ł a c u ,  kamienicy, domu, mo­
że przystąpić do stowarzyszenia 1 ż ą a a ć , aby
mu pożyczono w listach zastawnych sumę, w y­
równywaj ąCą jednej czwartej części jego w ła­
sności. Od pożyczonej sumy przez lat 28 opła­
cać będzie 7 y  w dwóch półrocznych ratach. Po 
latach 28. dług jego tern samem będzie umo­
rzony.

Zachodzą tu trudności następujące: Wła 
Bność może mieć długi hypoteczne, własność 
może nie przynosić przychodów. W pierwszym 
razie, zezwolenie wierzyciela hipotecznego jes t 
Potrzebni, w idrngim ipnj właściciele solidarnie 
odpowiedzialni, mogą żądać, aby właścicielowi 
nie mającemu gw arancji, pożyczka nie była u- 
dzieloną.

Jakim  sposobem zwyciężyć miejscowe tru­
dności, czy zapomocą dobrowolnego porozumie­
nia, czy za pośrednictwem władz administracyj­
nych, czy wreszcie przez postanowienie sejmo­
we, to wy miejscowi lepiej pd nas ocenić mo­
żecie. My tylko wam wskazujemy, że macie w 
ręku źródło do kredytu, minę złotą, Bkarb do­
tąd nietknięty.
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Łatwiejszem a ważniejszem dla dobra pu- 
Dlicznego jest urządzenie kredytu miasta Lwo­
wa. Niewiem z czego się dziś składa własność 
miejska, jam o  są tego miasta przychody, ale to 
wiem, iż Rada miejska, dopełniająca ojco­
wskiego obow iązku, łatwo może znaleźć do­
chód, który kredyt może pomnożyć i zamienić w 
prawdziwy kapitał. Podatek, w państwach despo­
tycznych, zaborczych, opartych na niewolnikach, 
innym ludom kajdany niosących— jest groszem 
z serca wydartym, łzami oblanym. W państwach 
konstytncyinych, podatek jest opoką, na której 
się opiera bogactwo narodowe. Obrona państwa, 
adm inistracja, sądownictwo, przemysł i handel, 
rozwija się funduszem zebranym przez podatek, 
kontrolowanym przez naród. Ideał podatku, ide­
ał dobrodziejstwa, jak i można z niego w ycią­
gnąć, daje się spostrzegać w kredycie miasta, 
zarządzanego przez światłych i gorliwych oby­
wateli.

Któż bawiąc się, spoczywając po pracy, idąc 
na b a l, teatr lub jak ie  widowisko, chętnie nie 
złoży gros: a dla urzęda ojcowskiego, przekona­
ny, że ten grosz zamieni się na sta, tysiące, kro­
cie i przyczyni się do upiększenia miasta, za­
trudnieniu licznych robotników, a co nas naj­
więcej obchodzi, do założenia domów przytułku, 
ochrony, szkół bezpłatnych, bibliotek, czytelni ? 
W skazuję jedno źródło, miasto posiada icn ty ­
siące.

Jedkiem słow em , albo Rada miejska we 
Lwowie ma przychody, albo łatwo za pośredni­
ctwem swych władz administracyjnych i praw oda­
wczych , te przychody może stworzyć, Rada 
miejska, sama może na dobro miasta uchwalić 
ofiarę. Jeśli nie mamy w języku ojczystym w y­
razu na k red y t, procent, interes, mamy w za 
miau ofiarę, wyraz, którego nam cudzoziemcy 
mogą pozazdrościć. Ofiara jest wymownym 0- 
brązem podatku z serca pochodzącego, którego 
fnndnsz na dobro publiczne przeznaczony

Przychody miasta mogą być pomnożone i 
na kapitał obrócone za pomocą listów zasta­
wnych. Miasto dokładając co rok część przy
chodów, może mieć w rękn kapitał, zapomocą którego potrafi siuncę u-tuicji upjęnóuj v, uutuu1
dy m iasta pow iększyć, zakłady dobroczynne
stworzyć i stać się wzorem dla innych miast i
dla inny ch_ prowójcyj.

Przegląd polityczny.
A u strja . Do Wiednia nadeszła d. 26. b .m . 

nota pruska, odrzucająca propozycję austrjacką, 
zwołania stanów księztw Zaelbiańskich na pod 
stawie ordynacji wyborczej z r. 1848, a żądająca 
zwołania stanów prowincjonalnych podług ordy­
nacji z r. 1854. Zdaje się, że Austrja przysta­
nie na to żądanie Prus, ale doda uwagę, że ta ­
kie postępowanie przewlecze znowu Sprawę, i 
Austrja nie wiążąc sobie rąk, nie wystąpi prze­
ciw żadnej akcji, któraby na drodze prawnej 
inne rychlejsze sprowadzić mogła rozwiązanie. 
Jenerała H«.rwarth:i, którego miejsce ma objąć 
jen. Manteuffel, usunął gabinet pruski dla tego 
od dowództwa w ksieztwach, że jako towarzysz 
broni ustępywał zanadto wojskom austrjackim.

Ks. Augustenburg gotów ma być zawrzeć 
z Prusami konwencję wojskową, ^podobną jak  
Koburg, ale niezerwalną.

F ra n c ja .  Stosunki posła francuzkiego z rzą­
dem washingtońskim nie są podobno taL przy­
jazne ja k  było pierwsze posłuchanie, o którem 
wczoraj podaliśmy szczegóły. Doniesienia z P a­
ryża d. 28. b. m. upewniają, że sprawozdania 
hr. Montholona niemile dotknęły gabinet paryzki. 
Johnson odrzucił uznanie cesarstwa M eksykań­
skiego.naw et gdyby F rancja swoje wojska w y­
cofała. M arszałek Magnan umarł.

Inne doniesienie z Paryża d. 28. brzmi ta k ­
że nie bardzo przyjemnie dla cesarza Napoleo­
na który podobno się przekona, te  Eugenii nie 
można powierzać stera rządu. Według tego do­
niesienia, „list do ks. Napoleona pojaw ił się w 
Monitorze bez wiedzy cesarza; książę nap i­
sał do cesarzowej list w najgwałtowniejszych 
wyrazach, w którym ją  czyni odpowiedzialną 
za możliwy powtórny upadek dynastji napole­
ońskiej, na co cesarzowa odpowiedziała poda­
niem iigtu cesarza w Monitorze. Doniesienie to 
jest trochę niejasne; zdaje się, że książę otrzy; 
mawszy ]‘jBt 0d cesarza, przypisał cesarzowej 
przyczynę tak surowej nagany, i wspomniany 
list do cesarzowej wystosował. Być może, iż u 
cesarzowej zawrzała krew hiszpańska, chcia­
ła zemścić się na księciu, zmusić go do złożenia 
wiceprezydentury rady tajnej, i opuszczenia 
Francji, aby ona sam a zarządzała przyszłością 
swego syDa i dynastji, — więc kazała ogłosić 
w Monitorze list cesarza, który był zupełnie pry­
watnym. He w ten} doniesieniu i w domysłach 
prawdy, trudno dzisiaj powiedzieć; to pewna, 
że książę przyjechał z Korsyki do Francji, za­
gniewany na rejentkę i ministra spraw wewnę­
trznych za milczenie Monitora o mowie księcia 
w Ajaccio, i te  takie same usposobienie pano­
wało w Tuillerjach względem księcia. Cesąrzo-

wę podżegało kilku ultrakonserwatywnych człon­
ków ciała p-awodawczdgo. Donoszą dalej, że 
książę nie długo zabawi we Włoszuch, i zamie­
szka stale albo w Anglii albo w Ameryce. Co­
raz rzaduieją szeregi przyjaciół Napoleona, na 
których głowę a przynajmniej serce mógł liczyć 
w każdej potrzebie, a wiek mu nie dodaje siły. 
Jestto  skandal, któryby starannie ukrywano w 
pryw atnej rodzinie — a cóż dopiero na tronie, 
nie zoyt liczne posiadającym filary!

Peyrat oświadcza w La France, ze list ce­
sarski do księcia Napoleona zadowolił napo- 
wrót opinię publiczną, która czuła się być za­
niepokojoną zbytnią różnicą zdań w radzie sta­
nu. Peyrat mówi, że list cesarski wskazuje 
znowu w sposób loiczny księciu drogi do kon­
stytucyjnego systemu cesaistw a. Kogoż p. Pey­
ra t chce oszukać ?

Wanderer donosi z Berlina „pewną w ia­
domość* że rząd francuzki otrzymał od moskiew­
skiego zapewnienie względem popierania go 
w sprawie m eksykańskiej.

Do Wiener Chronik donoszą z Londynu d.
28. maja, że układy między Anglią i F rancją  
o solidarne njęcie się za Meksykiem i Kanadą 
znowu rozpoczęte. Obecność księcia Brafian- 
ckiego w Londynie je s t z tern w związku.

Indep. belge ogłasza pismo nowojorskiego 
prokuratora do konzula francuzkiego, aby tan 
celem wstrzymania zaciągów udzielił wszelkich 
_wyjaśuień pomocnych.

A ng lia . Doniesienia posła angielskiego z 
Washingtona m ają być bardzo pomyślne; poseł 
upewnia, że prezydent Johnson przedewszyst- 
kiem zajęty rychłem nspokojeniem k ra ju  i roz-. 
puszczeniem wojsku. Memoriał diplomatique u 
pewuia nadto, że poseł am erykański w Paryżn, 
który odwoził żonę swoją do Liverpoolu, w ra­
cając na Londyn wstąpił do p. Adamsa, który 
mu pokazał najnowsze instrukcje prezydenta, i 
że te nie mogą być dla Anglii i F raneji po- 
myślniejszemi.

W io c h y . Do dziejów układów włosko-

względem biskupstw na radę kardynała Wise- 
mana, którą w testamencie swoim przesłał p a ­
pieżowi P apież wahał się dość długo, ale argu­
mentu W isemana przemogły, i papież napiBał 
znany list do W iktora Emannela, a właściw ie z 
listu, który pierwej jeszeze do niego napisał 
król, wziął powód do zawiązania bieżących u- 
kładów.

A m ery k a . Najświeższa nota rządu wa- 
shiugtońskiego w sprawie wynagrodzenia za szko­
dy, majątkowi prywatnemu Stanów Zjednoczo­
nych wyrządzone przez statki Południowców, 
hodowane lub uzbrajane w portach angielskich, 
na którą miał już  lord Rnssel odpowiedzieć od 
mownie, ma być napisana bardzo energicznie. 
Równocześnie przedłożono kongresowi washing- 
tońskiemn księgę korespondencji dyplom aty­
cznej, mianowicie z rządem  angielskim z wrze­
śnia, października i listopada r. z. Niemożemy 
zapuszczać się w szczegóły tej' korespondencji; 
w ogóle poniosła w niej Anglia klęskę. Mię­
dzy innnemi żądanie posła am erykańskiego, A- 
damsa, o wynagrodzenie, odparł lord Rnssel 
przypomnieniem, że kiedy kolonie południowej 
Ameryki powstały przeciw Hiiszpanii, a więc 
bont podniosły, rząd washingtoński nie był w 
stanie zapobiedz budowaniu i uzbrajaniu okrę­
tów wojennych dla powstańców. Przypomnienie 
to podchwycił p. Adams i odpisał Russelowi, 
że tak było w samej rzeczy, ale z tym doda­
tkiem, że rząd washingtoński w ynagrodził Hi­
szpanię, k tóra w uroczystym traktacie nznała 
wszystkie swoje pretensje zaspokojonemi. Z po­
wodu, te  rząd angielski nie chciał wydać trzech 
mąjtków am erykańskich, zbiegłych w Dover, p. 
Adams odpisuje, że tuk samo Stany Zjednoczo­
ne postąpią z m ajtkam i angielskimi. Nadto po­
nieważ rząd angielski nie zapobiegł zamaohom 
na Stany Zjednoczone z Kanady, i nie uczynił 
żadnego kroku do poprawienia wzajemnego a- 
ktu neutralności, który się okazał niedostate­
cznym, rząd washingtoński wypowiedział ten 
traktat w depeszy z d. 24. października, czem 
Kanada zostaje narażoną na zamachy ze S ta­
nów Zjednoczonych. W ogóle oświadcza p. A- 
dams w nocie z d. 10 listopada z. r. że p re ­
zydent (Linkoln) kazał gabinetowi angielskiemu 
wynurzyć swoje ubolewanie, „iż dotychczasowe 
usiłowania, aby zagodzić różae punkta tych 
arcyniemiłych rokowań, dotąd nie odniosły sk u ­
tku, chociaż miały posłużyć do usunięcia niepo­
rozumienia między oboma krajam i w sprawie, 
którą naród amerykański słusznie może uważać 
za obchodzącą mocno stawę i godność narodu.“ 

D. 11. m aja przyjmował Johnson depntację 
murzynów i mulatów, złożoną po największej 
części z pastorów i nauczycieli. Prezydent dzię­
kował za ich sympatje, poczem wyjaśnił swoje 
zdanie o rozwiązaniu kwestji murzynów. „W ia­
dome wszystkim, rzekł prezydent, moje zdanie 
o niewoli. Dość często wynurzałem się z mojem 
zdaniem, i byłem za to wyśmiewany i prześla­
dowany. Urodziłem się i wychował w kraju
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niewolnictwa (w Tennessee) i sam byłem posia­
daczem niewolników, ale nie sprzedałem ani je  
anego i uwolniłem wszystkich. Łatwo było tym, 
co nie mieli niewolników, wyznawać się zwo­
lennikami zniesienia niewoli; co do mnie, mogę 
powiedzieć, że byłem jednym  z pierwszych, co 
oświadczyli, że murzyni takie samo prawo po­
siadają do wolności jak  ich panowie. Była to 
konieczna konsekwencja mojej zasady, że czło- 
w .ea nie może być rzeczą drugiego człowieka. 
Wszelako przejście od niewoli do wolności na­
stręcza niejakie trudności. Grozi bowiem nie 
bezpieczeństw o, że wyzwoleni murzyni od 
dadzą się lenistwu i mogą się stać ciężarem 
dla państw a Naj ważniejszem przeto zadaniem 
członków deputacji je s t wpojenie w swoich spól- 
braci, że wolność nie jest niczem innem, tylao 
wolnością do pracowania i używania owoców 
swojej pracy. Również powinni murzyni znieść 
konkubinat i inne nadużycia. Z mojej strony 
przyczynię się ile możności do poprawienia wa­
szego losn; a gdyby się okazało, że Indności 
czarnej nie może dobrze powodzić się przy b ia­
łej, to ufam w Bogu, że przyjdzie dzień, w k tó ­
rym wszyscy murzyni będą się mogli przenieść 
do kraju, nąjlepiej położeniu ich odpowiadają 
cego. Tymczasem tuszę, że usiłowania gwoli 
poprawienia waszego stanowiska społecznego i 
moralnego okażą się skntecznemi, w czem  przy; 
rzekam  od siebie udział energiczny.“

lorespondeiejt Gazetj Ntrod< wej
b u lo m a  d. 26. maja.

(AJO) Uzbrójcie się w cierpliwość, bo się 
zabieram do rozwlekłej gadaniny. W prawdzie 
to, co obecnie chcę powiedzieć, powinienem był 
napisać jeszcze wówczas, kiedy przyjąłem  obo 
wiązki stałego korespondenta Gazety Narodowej, 
lecz z drugiej strony, m ając przed oczyma wło- 
Bkie przysłow ie: Meglio tardi, che mai, (lepiej 
późńo jak  nigdy) sądzę, że nie od rzeczy będzie 
zasiąść i dziś do wyjaśnienia zasad, któremi się
f r f t tn ró * . *  8 n r .w f t 7.n n n in flłi  ł  I h Ia 1b ,u a I i  o tn  _

Chcąc wydać sąd o jakim bądź narodzie, 
potrzeba go kpniecznie poznać z bliska, dotrzeć 
do wszystkich stanów, nauczyć się języka, dzie­
jów, piśmiennictwa, krótko mówiąc, wżyć się 
częściowo w jego życie społeczno-polityczne. 
Kto działa przeciwnie, kto ośmiela się wyroko­
wać porywczo, ten popada zwykle w jedną z 
dwóch ostateczności: albo wynosi wszystko pod 
niebiosa, albo każdy szczegół potępia bezwa 
runkowo. Włochy, będące dziś najciekawszym, 
bo odradzającym  się narodem, przedstawiają 
tyle różnobarwnych obrazów w życiu wewnętrz 
nem, objawiającem  się następnie w działaniach 
na zewnątrz, żó każdy cudzoziemiec, a szcze 
gólnie Polak, bliżej je  śledzić powinien, gdyż z 
niemi łączą się postępowe czynności eałego 
świata. Z drugiej natomiast strony potrzeba nie­
co wytrwałości, nieco zaparcia się, aby na p ier­
wszym zaraz krokn nie zrazić się zupełnie do 
cieplej Italii. Przyjeżdżasz do Włoch. Zaledwie 
rozglądnąłeś się w nowej siedzibie, a już cię 
owiewa trujące powietrze towarzyskiego samo- 
lubstwa. Patrzysz głębiej, i widzisz tysiące n a j­
rozmaitszych stronnictw, walczących bez p rzer­
wy pomiędzy sobą. Spostrzeżenia podobne z ra ­
żają cię, potępiasz naród. Lecz wstrzymaj się 
chwil parę, spoglądnij na geograficzne położe­
nie, rozważ wpływy klimatu, rznć okiem na 
dziejowe karty tego nieszczęśliwego ludu, co 
jęczał od tylu wieków pod przemocą niezliczo­
nych ciemięzców, a pojmiesz dla czego się w y­
robiło samolubstwo i skrytość, dla czego tyła 
zjawiło się politycznych intrygantów, tw orzą­
cych codzień nowsze, codzień szkodliwsze stron­
nictwa. O tych stronnictwach chcę teraz pomó­
wić. W Polsce powinni śledzić tętna narodowe 
go życia włoBkiego, w Polsce powinną ludność 
wiedzieć jak ie  są kierunki we Włoszech, ażeby 
kiedyś, m ąjąc doświadczenie z innego narodu, 
mogła się wystrzegać pilnie zgubnego wpływu 
zwolenuików wstecznych zasad

Pomijam nieskończoną ilość partyj, klóryeh 
siła nie dochodzi stu tysięcy przedstawicieli, a w 
jakie obfituje półwysep Apeniński, zwrócę się 
tylko do czterech stronnictw najgłówniejszych

Pierwsze rządowe. Czegóż chce ono, jaka 
jego  w iara polityczna ?

Zwolennicy binrokratyzmn, widzący w Wi­
ktorze Emanuelu nie księcia Piemontu, lecz kró­
la Włoch, czują że powinni dopełnić jedność 
całej ojczyzny, bez której nazw a wspólnego rno 
narchy byłaby tylko godnością powierzchowną, 
nie zaś rzeczywig*ym tytułem . Związani z ib o - 
wiązaniami z NaP°lconem III., zawartemi po p o ­
koju w Vill«)franca- korząc się przytem zaw sze 
przed powagą rad  cesarza Francuzów, me chcą 
dokonać ogólnej wolności na drodze gwałtownej, 
za pomocą oręża, lecz chcieliby dójść do Rzy 
u o  jak  i do Wenecji czysto dyplom atycznenn 
środkami. Działań po4°bnyt5h ganić nie może 
my. Zważywszy stosunki m iędzynarodowe , 
zmierzywszy niezliczone przeszkody, stojące na 
zawadzie zbrojnemu wystąpieniu, musimy w tym
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razie przyzuać zupełną słuszność sprzymierzeń­
com rządowym, tern bardziej, że w błogosławk- 
nem XIX. stuleciu lepiej ci wszyscy wychodzą, 
k tórzy  nie otwarcie lecz tajnie dzialąją. Machia- 
Tella zasadę: „Idź do celu bez względu ra ś ro d ­
ki" — trzer a dziś koniecznie we Włoszech '8 -  
stoiować. Szlachetniej jest wprawdzie działać 
otwarcie, orężem, niźli w ykrętam i; lecz kto żyć 
musi między dzisiejszą dyplomacją, ten radn iu - 
rad  musi się obznajamiać z je j w łasną bronią. 
Przeważna ilość tutejszej ludności, w ystępująca 
w postaci stronnictwa drugiego, postępowego, a 
złożona z najpierwszej inteligencji narodow ej, 
przychyla się do działań rządu w sprawach ze­
wnętrznych, 1 zarówno z ministrami nie ząua 
wojLy, która w miejsce utęsknionej jedności, 
mogłaby spowodować rozpadniecie się półwyspn 
w daw ne cząsteczki, wskrzeszając równocześnie 
daw ną niewolę. Lecz mimo tego je s t ono zasa­
dą odrębną, opozycyjną- W czem różnica, w 
czem opozycja?

Ki 5dy nie możemy rozpoczynać wojny ani 
z papieżem, ani z Austrją, mówią postępowi , 
starąjm yż się przynajmniej o uszlachetnienie 
narodu, o odebranie nieprzyjaciołom wszelkiej 
moralnej przewagi, a ujrzymy się rychło u kre- 

. su uciążliwej drogi. Zwróćmy się najpierw  prze­
ciw świeckiej władzy papieża. Odbierzmy za- 

.  konnikom m ają tk i, znieśmy klasztory wszyst­
kie, a wzbogacimy siebie tak  m aterjalnie jak  i 
duchowo i ogołocimy zarazem ultramontanów z 
ostatniej broni, z pieniędzy. Konwencja wrześniowa 
wchodzić zaczyna w życie. Jeśli po wyjściu 
francuzów ujrzy się papież opuszczonym od 
wszystkich,pozbaw ionym  zasobów złota, wów­
czas rad  nie rad  będzie się musiał przychylić 
do żądań ogółu, wówczas będzie musiał nznać 
króla Włoch, w skutek czego zrezygnuje mo­
ralnie na wszelką władzę świecką. Później nic 
u i łatwiejszego ja k  dojść nam do Rzymn bez 

krw i rozlewu. Połowiczne pojednania z dworem 
rzymskim, każde -okowanie, czy to w sprawach 
politycznych czy tylko ezysto kościelnych,—gu­
bią naród, cofają go w rył o kilka kroków. ie 
źli zaw rą konkordat, jeźli umieszczą biskupów 
w opróżnionych siedzibach, natenczas nie znio­
są  z pewnością i klasztorów, nie odbiorą Rzy­
mowi przewagi, owszem — pozbawią lud owej 
wielkiej siły, k tórą on sobie wyrobił w osta­
tnich latach przeciw świeckiej władzy papieża, 
wydaląjąc przemocą zwolenników s to icy  apo­
stolskiej. Konwencję z 15. września przyjęli­
śmy w parlamencie jednogłośnie, gdyż była ona 
dziełem najpiękniejszem  od czasu śmierci Ca- 
Toura; rokowania natomiast teraźniejsze musi­
my bezwzględnie potępić, musimy zwoływać 
metyngi i jaw nie protestować, albowiem one 
przynoszą najwi ikszą szaodę jedności.

To, co powiedziałem o strunnictwie postę- 
powem w obecnej sprawie rokowań, możnaby 
powtórzyć i w kw estjach innych. Idzie ono rę ­
ka  w rękę z monarchią, ja k  długo takowa trzy ­
ma sięjiarodow ągo p ro g ram y  lecz _skjy& TyJJip 
tenczas~występuje w jaw nej opozycji. Najpier- 
wsi mężowie stoją na czele postępowych, mię- 
Izy którymi wielu ministrów, ja k  Bieasoli i in­

ni; organem ich zaś znakomity dziennik Perse- 
reranza (Wytrwałość).

Tuż obok powyższego stronnictwa, widzi- 
ny  trzecie, republikańskie, gromadzące się koło 
Józefa Mazziniego. Gdyby mnie kto zapytał, 
czego chcą mazzyniści we W łoszech? nie umiał 
bym dokładnie odpowiedzieć, a zdaju mi się, 
że i oni sami w podobny sposób zagadnięci za­
pomnieliby w gębie języka . Chcą niby rychłej 
jedności, a śruuki, jakich zamyślają użyć do prze­
prowadzenia tejże, oddaliłyby ien o paręset mil 
od Rzymn i Wenecji. Krzycząc przeciw rządo 
wi, chcieliby obalić monarchię, alby na gruzach 
królestw a otworzyć najwolniejszą (niby t o !) 
rzeczpospolite, która według ich poglądów, mu 
głąby najłatw iej uzupełnić jedność z praw dzi­
w ą wolnością. Niech icb Bóg ośw iec i!

Obalać wszystko a potem budować, czyż 
to ma chociaż trochę zdrowej w sobie łoiki ? 
Dum mużna zburzyć i rozpocząć pracę na no 
wo, choć i tu taj wiele w ydatków i nie mało pie­
niędzy po trzeba, lecz naród, naród cały — czyż 
można wedlag zachcianek w yw racać? Powodo­
wani po największej części samolnbnemi wido­
kami, najszlachetniejsi bowiem dawni mazzyniści 
złączyli się jnż od roku 1860. ze stronnictwem 
postępowem, krzyczą na wszystkich w kolu­
mnach nędznych swych dzienników: Diritto i 
Unita Iłaliana, a targając się na dzisiejszą mo­
narchię włoską, omamiają każdego cudzoziem 
ca, który nie żnąjąc dokładnie tntejszych sto- 
snnków, sądź, w pierwszych chwilach pobytn 
swego we Włoszech, że to cały naród grozi 
królestwo, że to cały półwysep pędzi w objęcia 
anarchii. J a  sądziłem dawniej po mazzyni- 
stach wszystkich Włochów i dla tego nie w ie­
rzyłem w ich rychłą wolność; lecz teraz po­
znawszy daleko lepiej tutejsze stosunki, widzę 
nieskończoną różnicę pomiędzy ludźmi szlache­
tnej praey, — a krzycząeem i próżniakami, po ­
między stronnictwem czy8*® postępowem t. j . 
narodem włoskim, a kliką demagogów, liczącą 
same najlichsze zdolności, — która zamiast po­
magać, przeszkadza tylko narodowi ^  osiągnię­
cia wielkiego posłannictwa.

O stronnictwie czwartem, ultraroo^sńskiem , 
nie chcę nie mówić. Spróchniała budowa dogma- 
tycznej filozofii, u traca ostatnie żywotne soki, 
rozpada się w coraz drobniejsze cząsteczki, a 
jeszcze lat parę, a nie pozostanie naw et i »*iu 
po tym wiekowym dębie, co nie żyje życiem 
własnem, lecz życiem pasożyta. Organa icb "9* 
dą w wiecznej walce z postępem, ze św ia- 
tłem, starając się w imienia Boga głosić uszano­
wanie kn przemocy, starajac sięv wskrzesić da­
wne grzechy, a może i praw a feudalne. Jeżeli 
wasze lwowskie Hasło miałoby być jednym 
z owych niewieln dzienników, natenczas mogę 
go jak  najnroczyściej zapewnić, że w Polsce 
nie wielu jest krótkowidzących, ie  bez okula­

rów widzi się już dziś dosyć dobrze, że narodo­
wi nie tak  łatwo włożyć kajdany moralne i 
podsuwać interes jednej klasy czy to nltramon- 
tanów, czy szlachty, jakoby interes narodn. Przed 
sta laty możeby się to było i ndało, dziś nie­
stety zapóźno. Inne narody wskazują nam dro­
gę. którą i myśmy dążyć powinni, z postępo- 
wemi czynnościami tak  Niemców, Francuzów, 
Włochów, ja k  i Hiszpanów, Polacy zbratają się 
pewnie. Uczyć się, pracować, w ypierać się prze­
sądów i średniowiecznych zabobonów, oto niech 
będzie naszem hasłem! W szystkie inne hasła 
będą tylko zapatrywaniam i się pojedyńezych 
koteryj, lecz nie ogólnem uasłem narodu. A mo­
że nowy dziennik należy do rodzajn nijakiego, 
podobnie ja k  rzeczownik, który wziął sobie za 
godło? (Ogłosiło wydawnictwo Hasła, że d. 29. 
maja wyjdzie numer pierwszy. Dotąd nie wy­
szedł. Więc jeszcze sądn o programie Hasła 
wydawać nie możemy; p. r.).

Skreśliłem wam dążności czterech najwa­
żniejszych stronnictw włoskich, a uczyniłem to 
dla tego, aby czytelnicy Gazety Narodowej nie 
zechcieli mię czasem źle roznmieć, jeźli mówię 
szyderczo o mazzinistach. U nas sądzi wieln, 
że republikanie włoscy stanowią jedyne stron­
nictwo postępowe w nowem królestwie, że ich 
głos jest objawem zdań ogólnych. Rzecz się ma 
przeciwnie, h  narodem, z prawdziwymi liberała­
mi idźmy ręka w rękę, a ostateczności w życia 
polityczuem wystrzegajm y się pilnie. Ultraioon- 
tanie to pierw sza — demagogi to druga ostate­
czność. Obie szkodzą narodom

Z L u b e lsk ieg o  d. 13. maja.
(y )  Rektor nad szkółkami elementarnemi 

sam będąc wyznania prawosławnego, zam ieszka­
ły w mieście Chełmie, lecz ni e pomnę jego n a­
zwiska, w izytując w r. h. szkółki jego dozoio- 
wi potoczone, chcąc wszelkiemi środkami zako­
rzenić pomiędzy nczącą się młodzieżą zasady 
prawosławnego wyznania, pomiędzy innemi k sią ­
żkami w języ k a  moskiewskim pisanemi, rozrzn 
eił a raczej narzneił kalendarze, w Kijowie d ru ­
kowane, którego jeden egzemplarz załączam.

W kalendarza tym na str. 17. święta ko­
ścielne i carskie razem pomięszane.

Ciekawą je s t także rozpraw a na str. 61 pod 
tyt.: „Rozprawa o tem, co była i co jes t ziemia 
moskiewska."

Zdaio by się w którym humorystycznym 
dziennika oddrakować cały artykuł. Moskale 
lubią 1 ac dla pryw atnej satysfakcji, ale tu łżą 
z u rzęd u , i przytem plączą się. Mniejsza o 
to, że* autor Moskali liczy do Słowian, że w y­
nalazł osobne plemie moskiewskich Słowian, roz­
siadłe od Bałtykn do Azowskiego morza, od 
Wołgi do Dniepru, ale upewnia, że w. ks. W ło­
dzimierz i Jarosław  rozszerzyli swą władzę ta k ­
że na Litwę i Galicję, podczas gdy dzisiaj Mo 
skale w ogóle obie te ziemie liczą do kobbek

siara, sz  ! Ł-'-ńni £S b  W
taiów  niż zachodni, którzy uznali w ładzę Litwy 
i przyłączeni byli wraz z mą do Polski. *— Po­
lacy bowiem oddali Ind na samowolę panów i 
sprowadzili go do ostatniej nędzy, a ci pano­
wie przyszli z Polski. Pod rządam i Tatarów  
zaś kniazie moskiewscy zjednoczyli całą Mo­
skwę wschodnią. Co tam pisze o jezuitach, o 
s Minkach ich żydach, o nnii, o Chmielnickim! 
Zapomniał dodać antor, że carowie zaprzysiężo­
nym  przyrzeczeń kozakom nigdy nie dotrzy 
mali i na znpeiną nędzę ich sprowadzili. Caro­
wie, powiada autor, zawsze starali się o dobro 
i pomyślność wszystkich poddanych; a jeżeli 
zaprowadzili prawo kriepostne, to z koniecznej 
potrzeby, a najwięcej było to prawo przyjemne 
panom na Rusi i Litwie!! Jak  sam autor poda 
je , prawo to zaprowadzone r. 1539, więc w cza­
sie kwitnięcia Polski, mieli panowie polscy na 
L itw a  i Rusi slncnać ukazów moskiewskich! 
Mówiąc o emancypacji włościan, zapomina an­
tor dodać że szlacbta polska, pierwsza w k ra­
ją  pod berłem moskiewskiem, podniosła żądanie 
zniesienia niewoli włościańskiej.

Oczywiście są Polacy, według autora, śm ier­
telnymi wrogami Moskali i ludu w ogóle. Arty- 
knł się kończy następującym  głnpim frazesem i 
k łam stw em : „Tak oto wznosiło się i potężniało 
wielkie państwo moskiewskie, silne swoją j e ­
dnością i straszne wrogom swoim. Napróżno gro 
ią  mu śmiertelne w rogi, Polacy, coby chciei 
przywrócić swoje dawne szlacheckie rządy. Lad 
pamięta dobrze niepraw d; polskie i łacińskie ; 
dobrze pam ięta, juk sto lat tem a, za ja rzm a 
polskiego, nikt nie wiedział kładąc się do snn, 
czy dożyje ju tra, a wybierając się w drogę nie 
był pewnym, czy w abrem wróci zdrowiu do 
domn. (p ra w d a ; już wówczas bandy moskiew­
skie, pod firmą wojskową, łupieżyły, paliły i 
mordowały po Rusi, ta k , że dotąd pozostał n 
ruskiego lada paniczny strach przed Moskalami i 
a w r. 1768 moskiewskie czynowniki i jenerały  
podżegnęli ludność ukraińską do znanej rzezi 
ham ańskiej, p r.) Nie bacząc no. wszelkie po­
nętne obiecanki swoich dawnych ciemięzców, na 
icb złote bramoty, nauczony doświadczeniami 
wieków lud mocno wierzy, że przyszłe szczę­
ście jego i pomyślność w szczęścia i pomyślno 
ści jednej, niepodzielnej ziemi moskiewskiej, pod 
s.lną hosudarów moskiewskich ręką."

Czyzby mi nie raczył odpowiedzieć antor, 
dlaczego najokropniejszem u ’ idn rnskiego od 
Chełmn do Cbaikowa przezwiskiem je s t „mo­
skal*'; dlaczego za najokropniejsze nieszczęście 
uważa ten lud, gdym nsi „iść w moskale ?“ i że 
prędzej ten Ind przyjmie wiarę żydowską, jak  
pokocha znienawidzonego kacapa ?

. Z zniesieniem stanu oblężenia w Galicji u- 
C- ę?licyjno-wojskowy, szczególniej nad g ra­
nicą Moskale o wiele powiększyli. Żandarmi p a­
trolują ciągle 8fcoro się tylko kto wychyli u kil­
ka kroków od domn bez paszportn, a zostanie 
przez nich "chwytany nie minie go kontrybu­
cja. Polowanie to stało się nlnbioną i intratną J

zabawką dla żandarm ów; zaczajają się po po­
lach, po łąkach, po krzakach, aby łapać miej­
scowych mieszkańców, wyłącznie włościan. Gbok 
tego tacy żandarmi są upoważnieni do zarzą­
dzenia rew izji o każdej porze po domach i ba­
dania mieszkańców czy są opatrzeni w dosta­
teczne legitymacje, z tąd  częste takie rewizje bu­
dzące po nocach przestraszonych mieszkańców.

Pobór do wojska ciągle spodziewany.
Moskale chcąc ja k  najdtnżej utrzymać stan 

oblężenia, pnszczają kłamliwe pogłoski to o ma­
jących się pojawić powstańcach, to o zjawieniu 
się ich tn lub ówdzie. Do takich pogłosek nale­
ży puszczona przez nich w tych dniacb, że o- 
koło Jarczow a pokazali się powstańcy.

Chęć ich przekonania, że powstańcy się 
pojawiają, je s t tak w ielka, że może pobudzić 
którego z powiatowych naczelników wojsko­
wych do odegrania przez swoich kozaków j a ­
kiej komedji z pojawieniem się niby powstańców.

Korpus pomocniczy dla straży ogniowej 
we Lwowie.

Od czasn, ja k  zwyczajne czwartkowe po­
siedzenia naszej Rady miejskiej stały się nad- 
zwyczajnem , i odbyw ają się po rozmaitych 
dniach w tygodniu, o wyczerpywaniu naznaczo­
nego porządku dziennego nie ma mowy. Przed­
mioty, które stały na karcie przed dwoma ty ­
godniami stoją dziś jeszcze na niej, i Lędą p ra­
wdopodobnie stać sobie w nieskończoność, je  
żeli połowa pp. radnych nie przypomni sobie 
jakim ś endem, że trzym a m andaty w ręku, i nie 
będzie przycnodzić na posiedzenia.

Do rzędu tych spraw odkładanycn miała na­
leżeć i organizacja obywatelskiego korpusn po­
mocniczego dla straży ogniowej we Lwowie. 
We wtorek, gdy po l 1/ ,  godzinnem czekania, 
około poi do 8mej godz. zdarzyło się znown 
plenum w sali ratuszowej, prezydujący wyrwał 
rzeczoną spraw ę z zapomnianego porządku 
dziennego, i bacząc na wirgiljnszowe „jam ar- 
det Uealegon* oddał pod rozprawy, nadmienia­
jąc  wyraźnie, że dla oszczędzenia czasn nie da­
je nawet do odczytania protokołów z poprze­
dnich posiedzeń.

P. Kon arnicki, sekretarz Rady, jako  refe­
rent i wnioskodawca zabrał głos, by wyjaśnić 
rzecz historycznie. W r. 1863 w jesieni nastą­
piła reorganizacja dawnej sk aży  ogniowej we 
Lwowie. Pod ten czas było do służby ogniowej 
i łandwójtowskiej przeznaczonych 120 Indzi. 
Sekcja IV. reorganizując straż ogniową, zredu­
kow ała liczbę Indzi, m ających wyłącznie przy 
niej być użytymi na 54. D la słnżby łan, wój­
towskiej i targowej przeznaczono innych Indzi, 
wychodząc z tej Błnszncj zasady, że ao straży 
ogniowej potrzeba luazi m łodszych, zwinniej- 
szyck, do tego umyślnie ćwiczonych i trzym a­
nych. Do jesieni bowiem roku 1863 nie miano
jńni dohrvnh nnm nierów. ani dnhrych w ęźnyeh . 
Fozm ej aołr “ m  ---------

nnmmerrtw. ani nnnrvm * zuycu.
ączono do powyższych 54 jeszcze 

12. S traż ogniowa lwowska składa się więc 
z sześćdziesięcinsześciu Indzi. Lecz wtenczas jnż 
nzmano, że liczba ta nie w ystarczy zwłaszcza 
p rzy  większych pożarach. W projekcie więc 
potwierdzonym przez namiestnictwo jest także 
m owa o korpusie posiłkowym, który wedle n- 
staw y ogniowej z r. 1833 miał się składać z 
500 indzi, w */4 wyćwiczonych do ręcznej p ra ­
cy, silnych i nienagannego życia. Z każdego 
domn i z każdego w arsztatu miał spieszyć do 
ognia jed en  człowiek. Właściciel domu lub w ar­
sztatu, niemogąey pozyskać nikogo, winien sk ła­
dać opłatę stosowną Taki korpus posiłkowy 
istniał we Lwowie pozornie, lecz w życie w łaści­
wie nie wszedł nigdy, ani nie był skutecznie 
czynnym, Do składu jego należeh zwykła stró­
żu i czeladnicy, w których dopilnowania zacho­
dziła zawsze trndność. Zamiast 500 stawało do 
ognia 100 lab jeszcze mniej ; więc chcąc być 
konsekwentnym, należało wyprowadzać czte­
rysta śledztw, każde przynajmniej z dwiema oso 
b am i; jestto  najczęściej całkiem bezowocna 
czynność; nadto miało się do czynienia z lu­
dźmi nieprzydatnym i; zresztą trudno było żądać 
aby z odleglejszych części miasta stawali ladzie 
do pożura, wybuchłego na przeciwległym końcu. 
N iepraktyczność takiego korpusu o k a z a ła  s ię  
jaskraw iej podczas zeszłorocznego pożaru d. 9. 
czerwca. Więc zaszła potrzeba o rg an iz ac ji in­
nego korpusn. Wniosek, w sekcji czwartej wy­
pracow any i przedłożony, uznaje zasadę przymu­
su za niemożebną, również i zasadę amuicji, ho­
noru, k tóra na zachodzie potworzyła z młodzie­
ży najpierwszych obywateli ochotnicze korpu­
sy, w Niemczech zwana „Biirgerfeuerwehren." 
Sekcja rozważyła, że we Lwowie nie całkiem 
dałaby się wykonać, choć podług naszego zda 
nia jedynie taki korpus posiłkowy byłby dobry; 
przyjęta zaś przez sekcją zasada wynagrodzeń 
gotowa popsuć i nczynić na przyszłość niepodo­
bną wszelką organizację korpnsu honorowego.

System proponowany przez sekcję IV., ma 
polegać na doświadczenia, zrobionem w Prn- 
siech a osobliwie w Gdańska. W ynagrodzenie 
rzemieślnika, stającego do próby Inl pożaru, ma 
mu powetować czas stracony. Sekcja zw aży­
wszy. żep rzy  każdym  większym pożaize magi­
strat mnsi opłacać pomoc, daw aną pompierom 
czy to przez publiczność, czy przez wojsko, (w 
roku zeszłym zapłacono przy pożarze nu Or­
miańskiej ulicy 1.500 złr.), a zważywszy z dru­
giej s tro n y , ze liczba pompierów ćwiczonych 
jest tak  mała, iż w razie zajęcia pięcia sikawek 
z wężami Przy pożarze (do każdej* 6—7 Indzi) 
nie pozostaje żaden, któryby mógł udać się na 
dachy: wniosła aby urządzić na zasadzie wyna­
grodzeń korpus posiłkowy, złożony z 500 lu d zi, 
po 100 z każdej dzielnicy; korpns ten ja t  do- 

ier hśmy jnż wczoraj, ma się składać z ludzi 
dwóch k a teg o ry j: z 200 wziętych od profesji, 
mających z żelazem drzewem, dachem, komina­
mi i  siekierą do czynienia. Zadaniem ich było 
by obsiadywać i zrywać lab zlewać dachy do­

mów, przylegających do przedmiotn palącego 
się Innych 300 ludzi m a być wziętych z innych 
stanów, i być używanych do innych zajęć pr. y 
pożarach, jakoto do wożenia i gaszenia wody, 
do pomocy przy sikaws&ch, do wynoszenia rze­
czy i t. p. Pan inspektor straży ogniowej Brann 
obowiązał się w 6 lekcjach wyćwiczyć dostate­
cznie wszystkich tych Indzi, a może nawet i w 
4cb. Za każdą tak ą  próbę m ają ladzie p ierw ­
szej kategorji pobierać po oO, z drugiej po 30 
kr., z tym obowiązkiem, aby za takie same w y­
nagrodzenie stawali na 3 godzin do słnżby przy 
pożarach lub z powoda pożarów.

Co do sposobu zwoływania i zbierania tego 
korpusn posiłkowego, różnił się projekt p. refe­
renta Komarnickiego od wniosku sekcji. Pan K. 
chciał, aby na dany znak alarmowy każdy czło­
nek korpusn spieszył na miejsce zborn w swej 
dzielnicy, i tam p°d  wodzą nrzędnika budowni­
czego zostawał do dalszych rozkazów, mających 
wychodzić od zwykłej komisji, kiornjąeej obro­
ną przy pożarach, a złożonej z burmistrza, u- 
rzędnilla delegowanego z m agistratu, z komen­
danta plaen i nrzędnika bndown.czego. Każde 
wystąpienie takie miało oyć opłacane w jvyż 
wspomniony sposób.

Sekcja kierując się po części względami o- 
szezędności, wniosła, aby w razie alarmu zbie­
ra ł się zawsze tylko oddział z dzielnicy m iasta 
i z innej jeszcze dzielnicy, a to tej, w której 
albo pożar wybuchł, albo k tóra pożarem w dziel­
nicy miasta, sygnalizowanym najbliżej jest za ­
grożoną. Dopiero w razie dalszego rozwoju po­
żaru miałyby być zwoływane osobnymi sygna­
łami oddziały innych dzielnic.

Spiawozdawca slnsznie nadmienił, że wy: 
jątkow ość ta, pociągając za sobą sztuczną kom­
binację sygnałów jest niepraktyczną, i wiedzie 
do zamieszania, a nawet może się stać szkodli­
wą przez zwoływanie i ewentualne cofanie zwo­
łanych oddziałów.

Punkt ten sporny wywołał tez nadei nie- 
pożytą dyskusję, która zawiniła, że projekt nie 
cały przyszedł do skutkn na wtorkowem posie­
dzeniu. R ada uchwaliła wprawdzifl: utworzyć i 
opłacić korpus pomocniczy sposobem powyż 
szym, ale dlngo nie mogła się zgodzić na cy­
frę 500. Pierwszy r. Wieczyński, wniósł swoje 
wątpliwości co do praktyczności tej cyfry, i wo­
lał 200, a samych dobrych, którzyby wszyscy; 
odrazu stanęli do ognia. R. B o c z k o w s k i  
pozwalał już na 300, a p. Szaman Jan  nawet na 
350; p. K o m a r n i c k i  tłumaczył konieczność 
500 nwagą, że nigdy wszyscy się nie zbiorą, 
a w rzeczach ważnych — ja k  powiedział pe­
wien mąż znakomity — trzy razy więcej nale­
ży gromadzić środków dc dopięcia. R. 6  ę b a- 
r z e w s k i  i G n o i ń s k i  bronili także cyfry 500. 
ten ostatni przytaczając argumentom ad homi- 
nem, że sama ruda m iejska licząca blizko 100 
członków, rzadko tylac schodzi się w komple­
cie 51. “

P- inębehto* oemiowuj B r a n n ,  k tó ­
rego mieliśmy pierwszy raz sposobność słyszeć 
mówiącego w Radzie, wyjaśniał także b W z o  
gruntownie potrzebę 500. Obok niezwykłej skro­
mności, odznacza się on wielką znajomością 
rzeczy i zapobiegliwością, rzeklibyśmy pryw a­
tną. Zniósł się on z dyrekcją tutejszych posła 
gaczy względem użycia tychże przj pożarach, 
mianowicie do wynoszenia rzeczy za mierną o- 
p łatą . Zniósł się również z tutejszem stowarzy­
szeniem knpezyków, którzy sami się ofiarowali 
do służby pożarowej. Nawet w sposób stosowny 
korzysta ze straży łandwójtowskiej i targowej, 
poruczając jej w razie większego pożaru dy­
rekcję nad wyscnkiwaniem wody itp. jako ob- 
znajumionąj z miejscowościami.

Tłómaczył również, że nżyeie korpusu po­
siłkowego w najrzadszych i nadzwyczajnych 
tylko nastąpi razach, gdyż przy małych poża­
rach nie każe nawet alarmować miasta. Tego 
rokn n. p. było jnż 28 pożarów w mieście, a 
jeszcze ani jednego alarmu, więc koszta me po­
winny nikogo odstraszać przy wymiarze cyfry 
członków korpusu posiłkowego. — -

Wres :ci n wniosek p. Szamana postawio­
no za za sa d ę , że uchwała cyfry hedzie zależeć 
od r„zBtr ygnięcia, czy wszyscy członkowie ma­
j ą  stawać wprost do ognia, gdyż w tym razie 
mniej ich potrzeba, — czy tylko oddziały z 
awóch dzielnic, ja k  proponuje sekcja, gdyż w 
tym razie więcej ich potrzeba, ze wzgiędr na 
rezerwy, zostające po innych dzielnicach

Przy głosowaniu rozstrzygnięto, że n ie  
w s z y s c y  m a j ą  s t a w a ć  d o  o g n i a ,  i w 
skntoK tego npadł wniosek pp. Wieezyńskiego, 
Boczki iwskiego i Szamana, a następnie przyjęto 
cyfrę 500.

Dotąd szło wszystko jako tako, lecz odtąd 
poczyna się chaos rozpraw i głosowanie nad 
pytaniem, jak  się m ają zbierać oddziały. P. Ro­
dakowski oświadczył, że nie rozamie wniosaa 
sekcji w tym względzie, gdyż jes t zagmatwa­
ny, żądał więc odesłania do komisji dla jaśn ie j­
szego nstylizowania. Nikt ze sekcji nie uznał 
za stosowne wyiatnić ten punkt Wniosku sekcyj 
nego. P. Gnoiński obstaje za jasnym i najnrak- 
tyczmcjszym wnioskiem referenta, aby na dany 
sygnał alarmowy w szystko oddziały zbierały sie 
w swych da śelmcach, i dążyły na miejsce pożaru* 
w miarę rozkazów od komisji pożarowej wyda­
wanych, gdyż w razie pużaru gotowość jest 
wszędzie potrzebną; nożai może się rozszerzyć 
lab wybuchnąć na Lilka dzielnicacn* od razn, a 
zwoływanie kolejne będzie zgubne, bo niewcze­
sne. P. R o d a k o w s k i  sądzi, że nikt nie pój­
dzie do łandw ójta czekać, lecz każdy wiedzio­
ny popęd<m serca pobiegnie wprost do pożaru, 
więc nie można zakazywać tego lndzium i przy­
muszać, aby tam szli gdzie się nie pali, wolał­
by więc, aby wszyscy szli wprost dc ognia, a  
nie do łandwójta.

P  r e z y d n j  ą c y poddaje pod głosowanie 
najprzód ten ostatni wniosek p. Rodakowskiego, 
sprzeciwiający się zresztą najzupełniej dopiero 
co powziętej uchwale, aby „nii»u wszyscy szli d&
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GAZETA NARODOWA * daia 31. maja 18f5.

J8*iia. Wniosek naturalnie upada. Wniosek p. 
G n o i ń s k i e g o  pozostał także w mniejszości, 
choć blibko połowa za nim powstała. Następuje 
losow anie  nad wnioskiem sekcji, i ten zostaje 
''drzucony.

Więc nic nie przyjęto. Gwar strajzn^. Ca­
pstrzyk idący  po pod okna ratusza z 25 taraba- 
uami zagłusza wszystkich. Prezydujący dzwoni i 
Przedstawia Radzie, co zrobiła? W rzeczy tak 
naglącej nie powzięła żadnej uchwały. Rada 
z8«dza jię na powtórne głosowanie, i zniecier- 
P*iwiona, zahuczana, przyjmpje nadnaturalnie 
"ftatni wniosek p. Rodakowskiego, aby wszyscy 
biegli do pożaru, nie pomnąc, że to się sprze­
ciwia powziętej już raz uchwale, nie pomnąc, że 
i dotąd biegną wszyscy do pożaru, ale żc zbie­
gowisko takie choć pod chorągwiami nie może się 
nazywać korpuśe&i posiłkowym , m ającym p e ­
wną organizację i karność i występującym na 
lOzkaz lub sygnał dany.

Wniosek p. Cuoińskiego najlepszy i na jp ra­
ktyczniejszy został znowu odrzucony, równie ja k  
i wniosek sekcji.

Dla Uniknięcia podobnych scen byłoby może 
iobrze, Wnioski ważne ja k  powyższy, drukować 
Przęd rozprawami, aby się pp. radni z nimi ob- 
snajmiii zawczasu, i wśród posiedzenia nie za­
pominali, co raz uchwalili na temżo samem po­
siedzeniu.

K r o n i k a .
Dla oszczędności w wydatkach administracji, bę- 

ftSlf k ilkanaście  u rzędów  pow ia tow ych  w Galicji 
wscbojnjej wkrótce zw in ię tych , a okręgi ich ro..dzie- 
*one Między inne powiaty. Tak zwinięte będą powiaty: 
®*eski, cieszanowski itd.

^czu.-aj ogłoszono panu K aro lo w i S tupn icL ie- 
odsiadującemn trzechmiesięczne więzienie za zbro- 

.h 1*? spokojnuści publicznej popełnioną drukiem, iż Naj­
mniejszy Pan darował mu resztę kary. Pan Stupnicki 

"^Puszczony został natychmiast na wolność, chosiaż 
■1!* jeszcze dni 8 do ukończenia 3miesięcznej kary.

P ro je k t s ta tu tu  banku  p rze m y sło w eg o  w e 
uw ow ie, umieszczony w Gazecie, wyszedł w osobnej 
^oszurce. Wydawnictwo “Gazety Narodowej“ pokryło 
,am° koszta diuku i papieru, a całkowity docnód z 
•Przedaiy całego nakładu, przeznaczyło na korzyść po 
'orzelców Radomyśla, oddając egzemplarz" panu bur­

mistrzowi miasta Lwowa.
Każda zwłoka w założeniu banku przemysłowego 

,e  Uwowie , opartego na stowarzyszeniu , może wiei- 
|ie szuody sprowadzić dla miasta. Już wiedeński bank 
fjoytow y p0(jał do rządu o przywilej do zakładania 
iauŁ5w przemysłowycn po prowincji. Schulze Delitsch 
jrojekta te banku kredytowego uznał za bardzo nieko- 
izystne i zgubne dla przemysłowców, i radzi w Austrji, 
f> oboie jak w niemieckich miastach prowincjonalnych 
^kładać banki przemysłowe, przez stowarzyszenia prze­
mysłowców. Takie banki jedynie mogą dźwignąć prze- 
p,ysłuwców. Projekt statutu banku przemysłowego we 
jWuWie, opartego na stowarzyszeniu przemysłowców, 
ogłoszony w Gazecie, a teraz osobno odbity, właśnie 
(Ozw.ja tę myśl dalej. Wzywamy naszych przemysłow- 
juW, aby ter projeh, oanzytali, i nie czekali potem aż 
„bcy założą dl* nich bank, trudne postawią im warun­
ki. zbiorą tutejsze kapitały ao banku, i grubv od nieb 
jysk co roku wywozić będą z kraju. Stowarzyszeniu 
jrłaśnie ten zysk pozostanie, a warunki postawić może 
jdpowieamejsze.

W c h o r o s t k o w i e ,  w powiecie kopyczynieckim 
wybuchł pożar dnia 22. b. m. i pochłonął dwa domy 
Włościańskie z budynkami gospodaiskiemi. Szkoda wy­
nosi „koro 600 złr. Przyczyną pożaru Dyła zapewne nie- 
osuó0ność w paleniu tytoniu.

W tem samem miejscu wybuchł pożar pow tórnie w 
dniu następnym i pochłonął ośmnaście domów izraelic- 
kiclu Szkoda wynosi około 3.000 złr. Przyczyna pożaru
niewiadoma.

^  C h ł o p ó w c e  na granicy Chorostkowa spaliło 
się dnia 22. b. m. pięć zagród włościańskich, tudzież 
wszystkie budynki gospodarskie na plebanii.

^ łh o b ó js tw o . Atanazy Kuryłowicz, oficjał przy c. 
k^Jli2 i"9tnictwie w Wiedniu, cierpiący oddawna na me-

lanchohę, p ^ /b y ł  za urlopem do Sulimowa w oow. 
żółkiewskim i tam odebrał sobie życie dnia 23. b. m. 
przez powieszenie.

S to su n ek  iz ra e litó w  do  ogóiU ludnośc i. W ca­
łej Europie przypada 1 izraelita na 73 mieszkańców in­
nych wyznań, w królestwie Polskiem 1 na 7.9, w Gali­
cji 1 na 10.2, w Bukowinie I n a  16, w Austrji i  n a 33.3, 
w państwie moskiewskiem 1  na 32.6, w Finlandji 1  na 
6.370.

S ta n  za ra z y  w  P e te rsb u rg u . „Inwalid* z dnia 
23. i 24. bm. podaje następujące wykazy stanu zarazy 
w Petersburgu w ostatnich dniach. Dnia 19. było cho­
rych 4518, przybyło 350, wyzdrowiało 267, umarło 75, 
pozostało 4.526; dn. 20. przybyło 300, wyzdrowiało 242, 
umarło 84, pozostało 4500; dnia 21. maja przybyło 311, 
wyzdrowiało 264, umarło 106, pozostało 4447.

P rz ed  p ragsk im  sądem  stanął jako oskarżony o 
zbrodnię zakłócenia spokojności publicznej przez udział 
w polskiem powstaniu, Antoni Sojka, student. Oskarże­
nie zarzuć- mu, iż w r. 1863 udał się z paszportem na 
obce imię do Krakowa, ażeby wziąć udział w powsta­
niu, gdzie też się zwerbował do oddziału Grekowicza, 
a gdy oddział ten został pobity i za granicę wyparty, 
wrócił napowrót do Krakowa, a ztamtąd udał się do 
Lwowa. We Lwowie uwięziono go, skazano na 48 go­
dzin aresztu za posiadanie paszportu na obce imię i od­
stawiono szubpasem do Pragi.

Obżałowany do tego przyznaje się w zupełności, 
zarzut zaś, jakoby miał stosunki z p. Sztejnne i innemi 
osobami zaprzecza.

Sąd odczytnje kilka policyjnycn dokumentów i kil - 
sa doniesień poufnych do policji pragskiej. Według 
tych dokumentów miał pan Sojka tak z Sztejnikiem jak 
i z Żulińskim być w związkach, chociaż o nich wie­
dział, że należą do polskiego komitetu rewolucyjnego. 
Miał pobieiać dziennie od nich pa 1 złr. 50 cnt. i uzy- 
.ranym być jako kurjer między Krakowem i Lwowem. 
Dnia 10. marca 1863 miał go wysłać książę Thurn-Ta- 
xis, .many patrjota czeski, z adresem od profesora Ton- 
nera do Żulińskiego do Krakowa, i wziąć z sooą ka­
rabin rozkładany. Sojka wszystkiemu zaprzecza. Poczem 
zastępca prokuratora zaproponował 5 miesięcy więzie­
nia; sąd skazał obżałowanego na 14dniowy areszt.

Ostatnie wiadomości.
Już po wydrukowaniu wczorajszęj Gazety 

Narodowej otrzymaliśmy dwa telegramy z Wie­
dnia. Pierwszy opiewa.

W i e d e ń  3 0  m a j a ,  3  g o d z i n a  p o  
p o i .  W ic iie r  Z e itu n g  za p rze cza  w ia d o m o ­
śc i iż  b a n a  S o k cze w icza  w  p rz e w o d n icz e ­
n iu  se jm o w i k ro a c k ie m u , m a  z a s tą p ić  j e ­
n e r a ł  P h iiip o v its . D z is ia j o d b y ło  s ię  w a l­
n e  z g ro m a d zen ie  a k c jo n a r ju s z ó w  k o le i 
cze rn io w ieck ie j. N ic szczeg ó ln eg o  n a  p o s ie ­
d ze n iu  ta m  n ie  za sz ło . A kcje k o le i K a ro la  
L u d w ik a  b ez d y w id en d y  203‘/ ,

Pierwszej wiadomości już przed dwoma 
dniami zaprzeczyły pisma nienrzędowe. W Zn 
grzebiu dla jenerała  Filipowitsa już  najęte było 
mieszkanie. Lecz wrażenie i. kie to mianowanie 
sprawiło we wszystkich stronnictwach, było tak 
niepomyślne, że ministerstwo tninło odstąpić od 
swego umiaru i dla uspokojenia op in ii z a p rz e ­
czono n o m in acji w  u rzędow ym  d zien n ik u , je n e ­
rał F ilip o w its  b y ł n a d z w y c z a jn y m  ko m isarzem  
cesarskim na kongresie serbskim, prezydow & ł tam 
na kongresie, dyktując w pojedyóczych sp ra­
wach sam regulamin obrad, bez względu na da 
wne zwyczaje. Tym sposobem przeprowadzał 
uchwały, jak ich  sobie rząd życzył.

Drugi nasz telegram opiewa:
W i e d e ń  30.  m a j a ,  5 g o d z i n a .  

N a in te rp e la c ję  I lliu tz a , p o s ła  z B u k o w in y , 
czy  rz ą d  z a m ie rza  s p o ry  o w ła s n o ś c i  s e r ­
ii i tu to  we m iędzy  d aw n y m i d z ied z icam i a 
d aw n y m i p o d d an y m i w  G a lic ji i B u k o w i­
n ie  p rz e k a z a ć  s ą d o m , o so b n o  a d  h o c  p o ­
s ta n o w io n y m , o d p o w ia d a  m in is te r  p. L a s -  
s e r :  iż z n a jw y ższeg o  p o s ta n o w ie n ia  m in i­
s te r s tw o  szczuplejszo! R ad z ie  p a ń s tw a  
p rz ed s taw i w n io se k  do u s ta w y , z a Pr0J?^»,

d za jące j o so b n e  u r b a r i a l n e  k o m i s j e  
do za ła tw ian ia^  i ro z s ą d z a n ia  w y m ie­
n io n y ch  p cw y żej s p o ró w .

Więc gdy obecne komisje serwitutowe wię­
kszą połowę sporów serwitutowych już rozstrzy­
gnęły, a druga mniej bza połowa je s t już na u- 
Łończeniu, nagie słyszym y, iż ministerstwo za­
prowadzać zamierza nowe komisje urbarialne, 
nowe wyjątkowe sądy, którym mogą być od- 
daue i wszelkie inne spory o własność między 
dziedzicami dawnymi a włościanami. Aby o*tym 
nowym projekcie w ydać sąd, poczekać musimy 
na sprawozdanie szczegółowe z posiedzenia.

Spokojniej niż przewidywano odbyło się d.
29. bm. w Wiedniu walne zgromadzenie akcjo­
narjuszów kolei galicyjskiej Karola Ludwika, 
pod przewodnictwem ks. Sapiehy. Po daniu ab- 
solutorjum za rok obiegły i po odczytaniu spra­
wozdania, którego szczegóły podaliśmy przed 
dwoma tygodniami, powstała debata nad tem, 
jak  rozporządzić czystym zyskiem z roku 186i  
w sumie jak  wiadomo 1 0u3.4l2 złr., do czego 
dołączono jeszcze kwotę 300.000 złr., pozostałą 
z  czystego zysku r. 1863. Ks Jabłonowski wniósł 
imieniem rady z&wiadowczej, aby z tego 3112 
złr. włożyć do funduszu rezerwowego, 800.000 
zł. rozdzielić na 100.000 akcyj łpo £ złr. na każdą), 
a 500.000 złr. postawić na rachunek zysku w r. 
1865, którego dochody znacznie szczuDlejszą 
obiecują cyfrę niż w roku 1864. Komisarz 
rządowy zabrał głos nasamprzód i oświadczył 
że „rząd na podstawie dokumentu koncesyjne­
go i postanowień dodatkowych nie może sprze­
ciwić się temu wnioskowi, zważywszy wszakże, 
że dochody następnie się zmniejszyły, i że mo­
głyby nie wystarczyć na pokrycie wszystkich 
wymogów pieniężnych przedsiębiorstwa — ad­
ministracja skarbu czuje się spowodowauą, po­
łożyć nacisk n« to, że przezorne użycie pozo­
stającej nadwyżki, nie tyle leży w interesie sub­
wencjonującego skarbu rządowego, ile raczej 
w interesie samego towarzystwa." Prywatnie 
przed posiedzeniem miał oświadczyć komisarz 
rządowy, niektórym akcjunarjuszom, że będzie 
protestował tylko przeciw dywidendzie prze­
wyższającej 8 złr.

Akcjonarjusz b'r. Sommaruga wniósł dywiden­
dę 10 złr. a przezuaczenia tylko 300.000 złr. na 
rachunek zyska w r. bież. Akcjon. Kouigswar- 
ter zapytał, j a t a  je s t możebua speranda na r. 
1865 i jak ą  cyfrę możebny nbytek gotów ab­
sorbować z przeznaczyć się m ających 500.000 zł. 
Wiceprez. rady  zawiadowczej p. Stummer sprzeci­
wił się głównie wnioskowi Sommarugi, przytacza­
jąc , że z powodu umniejszenia transportów zbo ­
ża, tudzież stagnacji powszechnej w handlu i 
przemyśle, jakoteż panującej na bydło zarazy, 
nie można się spoć iewać w r b. takiego jak  
poprzednio ruchu. Dochody um nitjszą się jeszcze 
skutkiem zniżenia ażja a w ydatki powiększą 
się umorzeniem akcji pierw szeństw a, rozpocząć 
się nr-oiagem w r. 1866. Więc koniecznie trzeba 
zostawić na wszelki przypadek 500.000, aby nie 
żądać subwencji od rządu. R ada zuwiadowcza 
rozważyła to doskonale. Prawdopodobnie jednak 
dochody roku bież. zrównąją się z dochodami 
roku 1864, et> się przypuszcza, i sekietarz je- 
neralny pan E e rz , sądząc, że jeź li żniwa nie 
pokrzyżują rachunku, na w ypłatę 5 procent 
odsetków potrzeba będzie około *263.000 złr. 
Akcjon: L ó  w e n  t h a l  nie obawia się o dochody, 
Dyle tylko kolej poszł? za przykładem innych 
i zniżyła taryfy. Ks. J a b ł o n o  w s k i  zawiadamia, 
że właśnie somisja, wysadzona z rady  zawiado- 
wczej, zajmuje się rewizją taryf.

Przy głosowaniu przyjęto wniosek rady za- 
wiadowezej całkowicie. Do rew ń ji rachunków 
wybrano pp. Rogge, W ienera i Pfei: fera. Z 3cb 
występujących członków rady zawiad. obrano 
napowrót ur. Starzeńskiego i p. Wcstenbolza; 
nowo wybranym został p. Roggp.

_________
W wiedeńskiej Izbie wyższej toczyły się 

pozawczoraj obrady nad traktatem  handlowym 
y rnsko-auBtrjackim, przyjętym jnż w Izbie niż­

szej. Przyjęto ten traktat praw ie jednogłośnie, 
bo tylko 4 głosy były przeciw.

Mylne było doniesienie, iż książę Napoleon 
już  wyjechał z Paryża. Dotąd bawi on w P a­
ryżu. O ogłoszeniu listu cesarza w Monitorze 
wiedział on już przedtem. Więc udał się do ce­
sarzowej i żądał, aby Monitor pierwej ogłosił 
mowę jego  a potem odpowiedź cesarza na tę 
mowę. Cesarzowa odmówiła. Cesarza do ogło­
szenia listu w Monitorze skłonić miało cofnięcie 
się papieża od dalszych układów z  W łocl ami. 
i obawa, aby i Austrja nie cofnęła się od ukła­
dów, które z nią rozpoczęto, a wnosić to można 
było z agPacji ks. bfetternicha, który spowodo­
wał posłów innych, mięćzy innymi moskiew­
skiego i pruskiego, do zerwania wszelkich sto­
sunków z księciem. Książę przewidywał co go 
czeka, i wróciwszy z Ajaccio, głośno to wypo­
wiadał. Mówił o w yjezdzit swym do Szwajoarji 
i Wioch; teraz donoszą, że książę zamierza udać 
się do Ameryki Iud na Wschód, a wróciwszy 
ztamtąd, osiąść w Anglii. Spói w rodzinie Na­
poleona rozwinął się więc w całej pełni, ale czy 
aż do zupełnej emigra j i  ks, Napoleona przyj­
dzie, bardzo wątpić należy.

Z Paryża donoszą 29. m aja, iż tam umarł 
m arszałek Magnan. Był on dowódzzą wojsko­
wej siły w Taryżu, podczas zamachu stanu z 
dnia 2. grudnia, i on to wykonał rozkazy mi­
nistra wojny, St. Arnaud’a, i obalił rząd repu­
blikański; rozpędził parlament, powięził poje- 
dyńczych deputowanych i przytłumił zbiegowi­
sko ludu, spieszącego Izbie w pomoc.

Proces przeciw spiskowym w W ashingto­
nie toczy się  ciągle. Dotąd świadek jeden  ze- 
zuał, że widział Bootha, rozmawiającego w K a­
nadzie z Geoiges S au u it s em. Drugi świadek 
widział go rozmawiającego z kilku oficeiam 
Połndniow, ów. Jeden świadek zeznał, iż Sur- 
ratt, jeden z obwinionych opowiadał, że był w 
Ricnmondzie, tam widział L avis’a i jego sekre­
tarza, a ci mu mówili, iż Richmondu nie opu­
szczą. Surrat miał przy sobie 200 dolarów w 
złocie. Dzień przed zamordowaniem Linkolna 
p -z jb y ł Surrat z Montreal do WasniŁgtonn. 0 -  
tóż na tych zeznaniach opiera się cały zarzut, 
iż D aria dać musiał rozkaz zamordowania Lin­
kolna.

W szystkie pisma angielskie ąjmują się ener­
gicznie za Darisem,

Knza sankcjonował ustawę, przyjętą przez 
lzDę i senat, nadąjącą monarsze prawo miano­
wania i usuwania metropolity i biskupów. Jest- 
to odpowiedź na groźby patrjarchy carogrodz­
kiego.

B r u k s e l a  30. m a j a .  W rozkazie dzien­
nym potwierdza minister wojny wieści niepo­
myślne o klęsce belgijskiego legionn w Meksy 
ku. Nieszczęsna ta  walka toczyła się 11. b. m. 
pod Taeamburo pod dowództwem mąjora Tyd- 
gedt, który 11. bm. w skutek ran otrzymanych 
w tej walce, umarł. Polegli także kapitanowie 
Chazal i Delancy, pięcia oficerów i 25 dc 30 
żołnierzy. Rannych jest daleko większa I>czba. 
Odbyć się tu ma nabożeństwo żałobne. W od­
wet pobił francuzki pułkownik Poder Juarystów 
pod Tanijaco.

P a r y ż  30. ma j a .  Książę Napoleon miał 
gwałtowną rozmowę ? cesarzow ą; twierdził on, 
iż omamili j ą  nieprzyjaciele dynastji, i obstawał 

-za ogłoszeniem mowy jego w osobnej broszurze. 
Książę chce udać się w podróż na Wschód, 
lecz potrzebuje do tego pozwolenia cesarskiego. 
Dla Algieru potrzeba 100 do 200 mil. fr. kre 
dytu. Kilku członków Izby chciało demonstro­
wać na korzyść księcia, lecz wstrzymała ich od 
tego roztropniejsza większość.

o0spodarstwo, przem ysł 
i handel.

^ a,P°P.arcia sp raw y  w alnego  fe b ra -  
n‘lniir ^D olskiego T o w a rz y s tw a  ag ro - 
nflidicznego, zalegającej znowu w nieskoń- 
ozoOOSc i poniechanej całkiem przez na- 
szf posłów wiedeńskich, wybiera się jak 
sjySzyuiy deputacja obywateli do Wiednia.

R achunk i za rząd u  k o le i pó łnocnej 
Fefaónanda, ogłoszoneprzed walnem zgro- 
m ad^iem , kióre się dziś (31. maja) odby­
wa w Wiedniu, wykazuj? w roku 1864 do 
ch0du brntto 16,896.149 złr., z czego wy­
dań0 ha koszta zarządu, ruchu i utrzyma­
ni* kolei 6,390.016 złr., pozostało więc 
10 ,606.132 zlr. Do tego doat-c należy przy 
cbd“ z kopalni, należących do towarzystwa 
132,4*3 złr. Z sumy tej odłożono 300.000 
złr- Qa fundusz odnowienia szyn 42.000 
na Jantn mj dla członków dyrekcji, 27.631 
ua fundusz PUnsyjny i zapomóg, 40.425 na 
u0jor'enie pożycze[[ z roku 1841 i 1844, da­
lej nS i>rocenta od .jeji pierwszeństwa i 
djngu bieżgeego 1 j 38,7,o  złr. a na podatki 
i stempie BU8.834 złr p ozostało więc na 
spłat? P ce tów 0(J kapitału akcyjnego 
g,190.954 ., po strąceniu zaś wypłacone-
go Ju£ centoweg0 odsetku w sumie 
2,939.023 zl . . czystego zysku
5,251.930 złr. P°Uieważ kap iu , aHcyjr,, ko­
lei Ferdynanda wynosi 58,675.476 złr., prze­
to zysk powyższy repi j2en(,nje c0k0[wjek 
wiece, niż 9 procent, co razem z wypłaco- 
nemi 5 procentami, ^yuosi przeszło 14 
Procent. Oto ogólny rucn finansowy tego 
Przedsiębiorstwa w r. szczegółów
Podajemy najciekawsze: Z prze wozu 1,795.170 
°sób miano dochodu 3,59o.ooi; wojst a prze.
Wieziono 117.660  ludzi. P ° m,ul0 ^łększego o 
4e-481 niż w r. 1863 przewozu wojska, 0gó'

frekwencja osób była mniejszą o 84.024 
Natomiast przewóz towarów zwiększył sję 
w porównaniu z r. 1863 o 3,218.801 cetna-' 
róW. Samego zboża transportowano o 2 
®iliony cetnarów więcej. Ogólny transport

towarów wynosił i5,.59.83Ó catnarów, po­
między tem samego węgla kamiennego 9 '/,, 
zboża 7, żel* sa, 1 soli 1 milion cetnarów, po­
wozów 14)03 sztuk, bydła 1,242.049 sztuk.

Z grom adzen ie  w e te ry n a rz y . Między­
narodowe to zgromaa-Łnie, Które się po az 
pierwszy zebrało w Hamburgu roku 1863, 
ma się tego roku zebrać w Wiedniu dnia 
21. sierpni 1. Komitet, złożony z doktorów 
weterynarji pp. I illmann, Roli i Miiiloi za­
powiada kilkudniowe pusiedzenia, które 
mogę się pociągnąć aż do ostatniego sier­
pnia. Zgi omadzenie odbywać się t»dzie w 
zabudowaniu akademii umiejętności, gdzie 
od dnia 18. sierpnia jeden z członków ko­
mitetu będzie odbierał korespondencje od 
zgłaszających się uczestników.

Za proedmióty obrad przeznaczono 
Zarazę byałs rogatego, dt'3infekcję wagu- 
nón kolejowych, uży« anych do transportu 
bydła, wściekliznę i ustawy o rękojmiach 
przy sprzedaży bydła. Oprócz weterynarzy 
mogą brać udział w obradach ta k że  gospo­
darze ziemscy.

(f) W iedeń  27. maja. Dzisiejsza giełda 
zbożow a trzymała się nader mdło. Wła­
ściciele ziarna okaaywali pochop do zbycia, 
a nie mogli pobudzić kupców do nabywa­
nia, obniżając nawet ceny. Kupowano tyl 
ko na zaspokojenie chwilowych potrzeb, 
przyczem pszenica spadła o 5—10  cnt. na 

rerzycy. Notowano banaćką loco Raba 
88Vjftw. 3.75—3.80. Z rąk do rąk przeszło 
zaledwo 25.000 m . uyc. Kukui udza 82ftw. 
2.40; żyto także cofnęło się pr7y całkiem 
nieznacznym pokupie. Jęczmień bez intere­
su. Owies poszedł niżej 0 8 —lo cnt. na mie- 
rzycy: 45- -46ftw. 1.40, 49—50fiw. 1.60— 
1.66, węgijrsKi 46ftw. 1-50. Ceny m ą k i po­
zostały niezmienne. Hsżeiiiia wi 1?, % opła­
tą  konsumcyjną . cesarska i grysikowa nr. 
0. 9.30—10.75, piekarska wyborowa nr, I. 
3.75—10 złr., muntowa nr. II. 7.50—8.50, 
Dułkowa nr. III. 5—6.25, bułkowa nr, yy. 
4—4,75 poślednia nr. V. 3—4 złr. Ż y tna 
pszednia nr. 0. 5.25—6.50, biała nr. T 4.25 
—5.25, ciemna nr. II. 3.25- 4.25 za cetnar 
w. wiedeńskiej.

Z Węgier słychać tym razem o desz­
czach, i w sk itek tego ruch ubiegłego ty ­

godnia" osłabł zupełnie w Peszcie, a z nim 
spadły i ceny. P( tawa tutejszej giełdy jest 
tylko! wiernym odbiciem tego. co się stało 
na Węgrzech. W okolicac.. NadoisańsKich 
rozpoczęto już strzyżę owiec. WełEę z o 
kolie Gyoma i Endród zakupują handlarze 
peszteńscy po 85, z Oecsed po 75 złr. za 
cetnar.

W iedeń  29. m aja- Przypędzono na 
dzisiejszy targ wołów węgierskich 1705, 
galicyjskich 1146, niemieckich 186 sztuk, 
razem 3037 sztuk. Cena za gal>cjjskje 22'/j 
—23'/,—23V, złr. za eetnsr w. ~. Węgier­
skie 23—24% złr. Wszystku zostało sprze­
da" 3: Zagraniczni kupcy kn| .1 w t ym ty ­
godniu do a28 wołów eiężuch. targu 
w Lipniku 2b. bm. zakupili również knpcy 
z Czech i Morawy do 800 aztuk. 
tydzień spodziewamy s’ę mniej Woićw.

J. K r z y s z t o f o  wi e  z.

(N) N ad esłan e . Z powoa.i tegorocznej 
posuchy i zbytecznych upałów przy opó­
źnionej wiośnie, zagraża gospodarzem b rak 
paszy i karmy dla inwentarza; dla zupo 
biegnienia temu przykremu 1 w gospoda • 
stwie bardzo szkodliwemu “ 'edostatkowi 
paszy, zrobię kilka uwag, które nje będą 
jeszcze za późne =

_ 1) Trawy są tego reku m®łe, rzadkie 
i nierówne, na pierwsze sianesosy nie li­
czyć, aby można doczekać się lepBzego po­
rostu, zatem wypada puokaszać łąki prę­
dzej jak zwykle, ażeby doczekać się lepszej 
trawy, która jak wynika ż nam ry rzeczy, 
gęściejszą o j  pierwszej będzie; na bujniej­
szych za i łękach można lic*yc na ti zecią 
jeszcze kośbę, uprzątnąwszy się wcześnie] 
z dwoma pierwszemi; a chocby miejscami 
trzecia kośbs była niemożliwą, to zawsze 
jeszcze liczyć na to można, że podrośnie o 
tyle przynajmniej trawa, aby w późnej je ­
sieni możn» na niej pas80, co przy długiej 
pogounej jesieni wi' Ice pomocnem stać bię 
może dla zaoszczędzenia paszy.

2) Chcąc wynagrodzić ubytek 'siana i 
słomy, należy mieć na uwadze, a b y :

a) po sprząde wczesnym jęczmienia lub 
pszenicy jarej siać rzepę angiei„ką białą, 
talerzykowatą. bardzo soczystą i trwałą;

b) część  roli przeznaczonej pod psze­
nicę ozimą, uprawić spiesznie pod turnips, 
który jak uczy doświadczenie w dwocl a 
nawet »  trzech ustępach siać należy, pierw­
szy z początkiem czerwca, potem co dni
OŚui.

Uzyskawszy pod dostatkiem rzepy i tur- 
nipsu, brak paszy nie będzie tak uotKb- 
wym.

Część urzędowa.
M ianow ania. Najj. Pan uwolnił bisku­

pa polowego dr. Dominika M a y e r a  i pro­
fesorów dr. Fr^nciszsa P f e i f f e r a  i dr. 
\ngeIo M e s s h d a g l i a  na i<-t własuą pro- 
J3e od posad, które zajmowali w radzie 0- 
świ< cenią jako członkowie, a profesora wy 
dzian teulogicznego w Wiedniu dr. Erne­
sta M fi 11 e r  a mianowrł członkiem rady 
oświecenia w liczbie członaów, m ieszkają­
cych w Wiedniu i z przydzieleniem do se' ■ 
cji wydziału teologii katolickiej, tudzież 
profesora uniwersytetu w Gracn, dr. Karo­
la T o m a s c h e k ,  zamiejscow m człon - 
kiem rady oświecenia z przydzieleniem do 
sekcji gimnazjów.

E d y k ta . Sąd delegowany m ejski We 
Lwowie zawiadamia Miebala i Juljanne 
Burjan o pozwie Jana K rzyźanuwskiego ptó 
60 zł:. Term. 30. czerwca. Kurat. dr Gre­
gorow ie i Rechen. — °9d krajowy we 
Lwowie zawiadamia J aDa Ghwaliboga o za- 
intabulowaniu Stanisława  ̂Zagórskiego za 
właściciela dóbr Linowof i Majdan w Zło- 
czowskim. — Władza obwodowa w Tarno­
polu powołuje Szapirę Asriela i Markusa 
Melaun ze Zbaraża ao powrotu z zagranicy; 
Żółkiewska — Samsona Rothberga.

— I'irm > zaPr°tokołow ane: , Nathan
Zwick“, handel korzenny i sukienny 17 Brzo­
zowie ; „A-.J* “ trisow e:' handel łokciowy 
w Jarosła® 111

L icy taaje . Sąd obwodowy w Stanisła­
wowie sprzedaje dnia 30. czerwca, 3. sier­
pnia i 28. września realność Jędrzeja Bory- 
iławsKiego pod 1. 12 tamże. -  Urząd ka­

meralny w Janowie wydzierżawia propina­
cję Wudczaną piwną i miodową w Wroco- 
wie, Borkach i Karaczynowie z Schoenchal.

P rz y je c h a li d °  29.
m a ja . Pp. Hr. B orkow ski W. z Winniczek, 
Guszkowski K. * Nowego miasta, Rulikow- 
ski Lud. z Krakowa,hr.Łączyński henr. z 
Dmytrowiec. Smarzewski F r, z Mszanie-.

W yjechail ze  L wmv?u J  29. m aja
Pp. Kailtowski A. do Żółkwi, Lewandow­
ski '!• d? Radymna, Agopsowicz Krz. do 
G ro c h ó w ie , Georger Jerzy do Wiednia, Hu- 
liuka T. do Ghlopiatyna, Orłowski Oktaw 
do 1 ołowie,  ̂ :abo K. do Bożykowa.

W « l « l » w » a |  k a ra  w iadaśak i,
z dnia 30. mąja.

Oblig, długu pańt. 5*', ca 100 gl. m. k. 
Potyceka nar. 1854 5V, ca 100 g1. m. k- 
Losy s_ r. 1860 . . . . . .
Akoje banku naród, ca 1000 gl> ■ 
Akcje Tu warzy stw« kred na 800 gl. 
Londyn 10 funt szterlingów ■ • 
Dukaty cesarskie sz tu ta  . • • • 
Srebro ca 100 złr. w. *. » * * •

W. A-
słr.et.
71 26 
75 9C 
92,65 

800!— 
183 60 
10ei70 

5117 
106 5j

. ,  1 Dają  Żądają
K n r i  l w a W » k L  a_

z dnia 30. m-ia,
DuL_t holandejkki . . . 
Dukat cejaiaki . . . .  
Mjckiewski półimpetjal . 
Moskiewski rubel srebrny. 
MuSkiawski rubel papieiowy 
P ru sk i talar ker. , . .
Gali'’, listy cast. w. a .)  ^
Galie, listy zast. m. k .l 
Galicyj. oblig, indem. . } s  "  
Potyczka narodowa • I
Akcje kolei żel. gal. •/

zł. | et
w. a.

z l.|c t.
~6 f K  

5 17
8’94 
1 71

45
62

70 60 
74=112 
74 32 
7t V  

213 33



GAZETA NARODOWA z dnia 31. maja 1865.

P o ią g l  na^bolet śslasn ej.
O dshcdeg: Ze Lwowa do Krakowa 5 

godz. 20 min. wieozór i 5 godzina 20 min 
z rana. Z Krakowa do Wiednia 7 godz. z 
rana, 3 godz. 30 min. po południu ;do Wro- 
ławia, do Ostrawy i przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prns i do Warszawy 8 godzina z 
rana; do Lwowa 10 g. 30 m. z rana i 8 g< 
30 min. po poł.; do Wieliczki 11 godzina z 
rana. Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 
min. z rana, 8 g 30 m. wieczór. Z O stra­
wy od Krakowa 11 g. z rana.

P rsy e h c d n ą  : Do Lwowa z Krakowa 9 
godz. 30 m. z rana, 9 g. 30. m. wieczorem, 
o Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m.  ̂ z rana, 
7 g. 45 mi wieczorem; z Wrocławia 9 g. 45 
m. z .ana, 5g . 20 m. wieczorem; z Warsza­
wy 9 g, 45 m. z rana; z Ostrawy na Bo­
gumin (Oderberg) z Prns 5 g. 27 m. p o p o ­
łudniu : ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana,
54 m. pu południu; z Wieliczki 6 g- 
wieczorem.

2 g. 
20 m.

Pudarunki bierzmowania!
(fj) Zasobny, od wielu lat zaszczycany
v v  SKŁAD ZEGARÓW

]H. H I . li Z A zegarmistrza w Wie­
dniu, Zwettellioff, Stefansplatz Nr. 0. 

* poleca w wielkim wyborze wszelkie 
f  gatunki dobrze regulowanych zega­

rów po eenaoh następujących:
Zegarki k ieszonkow e g e ­

new skie. ;
C ylindry  sreb rna  na 4 k am ien ia  ■ • od zir. 11
Cyl. sr. na 4 lam. ze”zt. brz. z odsk. kip.

|i.4  „ lop. z
,* „ 8 kamieni  ................

.. „ „ 8 „ X t  kopert. . .
„ „ 8 ,, ,. •• lępsae,. 8 kam. obozowe iArm^e-Uhren)

t. 13 .............................„ „ „15 „ lepsza........................
1 ,. ,,x  dwoma k o p r ta i ....................

„  „ * moonemt .. . . . . . .
„ ,> angielskie z kryszt. szkiełkiem .
„ ,, obozowe Saronette . . . . . .„ „ oboz. Saron.'lepsze z moc. kopert 

Retnontoira w lepszym gat. .
„ „ „ Saronette .

Cyl zt próby 3. na 8 kam. . • •
„ „ 8 .. ze zt. kapslą

damjUe...................................
, . lepsze -1 • . . .
„ .. a emalią i djamsntamiitotą kapslą na 8 kam 

sayonenysaamskle na 8 kamieni . . .
„ „ z emalią lepsze . .

Kotwiczne złote na 13 kamlent .
„ dtto na 13 kam. ze ziotą kapslą lepsze 

„ .. 13 „ z 2 kopert .
,, z 2 kop. od ztr. 50. 70. 80, 90. 10A do 120
„ damskiel........................... .. . od ztr. 45
„ „ z 2 kopert......................... „ 5 2
.................... . . . .  « kryszt. szkieł. 55

Remontoiri z moonemi kopert, od 120. 150. 180 
Bndiiki po złr. 5. i  zegarem po itr. 7.
Największy skład zegarów  z wahadłam i 
594 w łasnego w y roba 1—12
co 8 doi doTnaciągania . po złr. 15, ,20,. 22.

bijące godziny i pół godainy „ „ 32. 35
kwadranse „ 50. 5g 60.

Regulatory co miesiąc do nakrąc.i „ 28. 30. 32
Naprawkt wykonują sią najstaranniej. Zsiniej- 

soowe zlecenia za przestaniem gotówki lub psie- ehlej -  ■

. 16 
» 18 
. 19 , 22 

25 . 22 
i »5 
. 28 
• 3*. 30\ 
. 38 
. 281 
■ 36|

. 40
, 40 
. 48 
,. 38 

4(5 
56]

lei uskutecaniane. Zegary przyj­
mują alt takłs w samlan.
kazem rycb

przez J. PERSONNK.
Przez cesarską akademię medycynę 

w Paryżu uznany.
Podług zdania akademicznego jest 

ten olejek środk iem  le k a rsk im  n ie­
ocenionej w arto śc i, mającym więk­
sze zalety niż olej z tłuszczu wątrobia- 
tiogo mietusowego, np. przeciw wszel­
kim słabościom sk ro fu licznym , na­
brzmieniu gruczołów, przeciw wrzo­
dom, wóli, oraz ku wzmocnieniu osób 
słabowitego temperamentu; niemniej w 
początkaob c ie rp ień  p łaco w y ch , na 
zad aw n ia ły  z ły  p rzy m io t (syfilis); 
wreszcie przeciw’ osypkom i innym sła­
bościom skórnym itd. 581 1—18 

S k ład  g łó w n y : w e L w ow ie w  
ap tee e  A. B E R L IN E ItA . w  W ie­
dniu  D r. J . G ir tle r , Preiung Nr. 137, 
w  P a ry ż a  w aptece L abe lonyc e t 
C om p. 19 rue Bourbon Villeneuve, 
w  K rakow ie p. W ik to r  R ed y k  apt. 

C ena flaszki 2 z ł r .  40 cn t.

Pierwsza Pracownia krajowa
w  y  r o b o  w  r ę k a n i c z n i c z y c h

W E  LWOWIE.
przy ulicy Nowej pod 1. 14 m. w kamienicy pana Piątkowskiego, poleca Szanownej P. T.

Publiczności
w największym doborze swój to w ar, przy nadchodzących Zielonych 

Św iątkach własnego wyrobu.
(V(V Każda para rękawiczek jest opatrzona stampilią pracowni. 593 1—1

Zamówienia tutejsze jako też i zamiejscowe będą rychło załatwiane.

Ces. król. austr. uprzywil. w Ameryce i ADglii, pierwsza patentowana

W oda A naterynow a do ust
J. Cl. Poppgt, praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, (dawniej „Tuehlauben“ Nr. 557) 

"  teraz Stadt, Bognergasse Nr. 2. naprzeciw Kasy oszczędności. “
Cena flakoniku 1 zir. 40 cnt. Opakowanie 20 cnt.

Do nabycia we wszystkich aptekach w Wiedniu, również jak we wszystkich handlach pa-
cbnideł. Na prowincji w poniżej wymienionych składach.

C. k. wył. uprzyw. Pasta do sęb ów . Cena 1 zł. 22 c. 
Maaado plombowania dziurawych zębów. Cena 2 zł. 10 c. 
R oślinny proszek do zębów  Cena kartonika 63 cnt.

Że się moja Woda do ust od wielu lat okazała jako 
jeden z najszczególniejszych środków do zachowania tak 
zębów jako też i innych części ust, zostało potwierdzo 
ne znaczną ilością zaświadczeń ze strony wyższych i naj 
wyższych'stanów, również ze strony najszacowniejszych 
znakomitości lekarskich.

Woda Anateryuowa uo ust że również i 
na ostatniej wielkiej wystawie świata została wyszcze­
gólnioną, w Anglii król- patentem przed fałszowaniem za- 

1 * — W f  strzeżoną, niemniej, że się i w Ameryce taką samą opie­
ką i równą wziętością poszczycić może, dowiedzione zostało korespondencjami pier­
wszych dzienników monarchii; mogę przeto śmiało wstrzymać się od wszelkiego dalszego 
zachwalania. ‘

P ow yższe artykuły utraymąją 
w e Lw ow ie apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego p. Mikolascna 
apt., p. A. Berlinera apt, p. Ebenbergera apt., p. Gebhardta i Kleina wdowy, p. Bonifacego 
Stillera, p, Zygmunta Ruckera; w K rakowie p. Górecki, p. J ,  Jahn, p. L. Feintucb, p.

E. Stockmar apt. i J. Bartl. 587 9—12

\viemi wybór świeżo sprowadzonych czysto lnianych

WEB i PŁÓCIEN,
bielizny stołow ej, ręczników i serw et
z znakomitej i rzetelniej fabryki PP- Raymann i Comp. we Freywaldan, 

tudzież najnowszycti jedwabnych, wełnianych i bawełnianych .

Materyj na suknie damskie.
szalów i chustek wełnianych chustek do nosa, dywanów, obió na mebie, 
kap i kołder na łóżka, szkarpetek i pończoch i innych towarów bła- 

watnycb w składzie

J.
Jt» placu św. Ducha miasto pod 1.

pow odu ailzkiego agio  
n y  i przędzy

ceny znaczniesą

EAU DES CORDILIfSRES Woda z 
gór Kor-

dyłierów podług recepty chińskiej. Środek 
niezawodny, uśmierzający w jednej chwili 
najgwałtowniejszy ból zębów; uprzedza pró­
chnienie kości i wstrzymuje dalsze próchnie­
nie zębów, które pauć się już zaczęły. Cena 
buteleczki 3 i 5 franków Dostać można w
Paryżu na ulicy Riyoli Nr. 33, we Lwowie
w aptece Zyg. R u k rra , dawniej Tomanka. 
Cena flaszeczki 1 zir. 80 cen t; za opako­
wanie 20 cnt. 524 10— 25

P anie .Janie Miko. Za......
nie łaska donieść eo o sobie dawnym przy­
jaciołom? Od pót roku nie mam od was 
wiadomości — kilkakroć razy pisałem da­
remnie. Donieśli mi inni żeście opuścili da 
wne miejsce pobytu. Zkądkolwiekbądż cze 
kam listu pod adresem tegoż samego miu 
sta — tylko innej ulicy. 50C 3—3

Całuję serdecznie — Wasz wiecznie! 
W ło ch y .

M irasole g r a n d ę  Nr. 806 1 piano

R z ąd z ca  lub ekonom
wdowiec, b ezm iern y , w sile  w ieku , znający  zią te o ­
re tyczn ie  i przez w ie lo le tn ią  prak tyką d o k ładn ie  
na gospodarstw ie , lasow ości i b u d o w n ic tw ie , zao ­
pa trzo n y  św iadectw am i, szuka o d p o w ied n ie j p o s a ­
dy  od sw. Jan a . — Adres T. C. fpoozta Jo rdanów . 

503 3 - 3

FO SFO RA N  Z E L A Z A
P LERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI

Nie ma środka żelezistego tak starannie 
i dokładnie przygotowanego jak Fosforan 
Żelaza w płynie p. L eras, doktora umieję­
tności w Paryżu. Dla tego to najsławniejsi 
lekarze na całej kuli ziemskiej przyjęli ten 
środek, j8ko niemaiący sobie równego prze­
ciw bkdniey, lim fjityzm owl, cierpieniom  
żołądka, trudnemu traw ienia w  w ieka  
krytycznego przejścia u kobiet, b rak o­
wi m iesięcznej regularności, apław om  
i m ozolnem u pow rotow i do z d r o w ia , 
gorączkom  złośliw ym i ubytkowi krw i. 
Produkt ten farmaceutyczny leczy bardzo 
prędko wszystkie powyższe choroby; skute­
czność jego sprawdzona w szpitalach, uzna­
ną również została przez towarzystwa i aka­
demie lekarskie jako środek zachowawczy 
przeciw ehorobom  epidem icznym  i w  
ogóle utrzym ujący zdrow ie w  norm al­
nym stanie. Jest to jedyny preparat żele- 
zisty, który znieść może najdelikatniejszy 
żołądek; nie sprawia on nigdy zatwardzenia 
i nie czerni ust ani zębów.

Dostać można w e L w ow ie w  ap tece  
ZYGMUNTA RUKERA. 518 15-21

Wieś w obwodzie Brzeźańskim, w 
najlepszej podolskiej g lebie, 
mająca 370 morgów, z pro­
pinacją, 6 mil od Lwowa 

jest do sprzedania. B liż sz a ' w iadom ość 
w  sk le p ie  p an a  A. M ittig  p rz y  ulicy 
K rak o w sk ie j 1. 151, 577 2—3

G I T A R  A N  A
PP. GRIMAULT etC'.e aptekarzy w PARYŻU

nowy produkt farmaceutyczny sprowa­
dzony z Brazylji do Francji przez p .  
Grimault, nadwornego aptekarza księ­
cia Napoleona, uśmierza w jednej chwili 
najuporczywszy boi głow y, m i­
greny, nenralgie i biegunki.

Dostać można we L w ow ie n Z. RUK E­
RA aptek, pod śrebrnym  orłem, w W ar­
szawie u p. Mrozowskiego, w Wilnie u p. 
Chrościckiego, w Krakowie u p. Molędzińskie- 
go, w Poznaniu u p. Elsnera, w Kijowie 
u p. Marcińczyka i innych. 522 14—21

Cena 1 złr. 80 kr., z opak. 2  z ł

N a j n o w s z e  3 K

wielkie losowanie pieniężne
2 milionów 677.250 mark.,

w któruui tylko wygrane będą wyciągnięte, gwarantowane przez rząd państwa. 
Los oryginalny państwowy kosztuje. . . 7 złr. w. a.

Ti losu oryginnlngo państwowego kosztuje . 3 ‘/ ,  „ „ •
/ I n  o e n • 3% n „ v, /  01// ( . »  7) r r • o / ł  m n n

Miedzy 17.900 wygr-nemi sa następujące główne wygrane mark. 250.000 
I50.00U. 100.000. 50.000, 2 po 25.000, 2 po  20.000. 2 po I5.0u0, 2 po
12.500, 2 po lo.OOO, t na 7.500. 5 po 5.000 5 po 3.750, i  po 3.000, 85 po
2.500. 5 po 1.250, 105 po  1.000, 5 po 750, 130 po  500, 245 po 250 
10.050 p o 117 I t. <1.  '  _  l_ __ ___ _____  __

Początek ciągnienia 15. czerwca r. i).L iO
Pod moją ogólnie ulubion§ i w naj odległej a zych stronach znan§ dewizę hąndlow§

„BOSKIE BŁOGOSŁAWIEŃSTWO u  C0HNA,“
wypłaciłem już 19 razy wielki Jos, i w ostatnim czasie dnia 20. kwietnia r. b. 

znowu 50.000 mark. wygrano.
Zamówienia zamiejscowe z dołączeniem gotówki wszelkiego rodzaju pienię­

dzy papierowych albo w wolnych markach uskuteczniam sam do najdalszych okolic 
|  spiesznie i pod sekretem, i przesełam urzędowe listy ciągnień i wygrane pieniądze 

zaraz po ciągnieniu. ‘ 591 2—6

Laz. Sams. Cohn,
Banquier in Hambnrg.

OBWIESZCZENIE.
Ces. król. aprfcywil. T o w a rzy stw o  

lw o w sk o  czern iow ieck iej ko lei żela ­
znej zamierza oddać pojedyńczo, częściowo 
lub razem w drodze ofert przedsiębiorcom sta­

wianie budynków ud stacjach:
Lwów^ Staresioło, Burynicze, Chodorów, Bortniki, 
Bukaczowce. Bursztyn, H alicz, Jezupoł, Stanisła­
w ów , Ottynia, Korszów, Kołomyja, Zabłotów, 

Śniatyn, Lużan i Czerniowce,
Dotycząc* plany, obliczenia kosztów, tabele cen i warunki mo­

żna przejrzeć w jeneralnej Dyrekcji w Wiedniu, i w Dyrekcji budo­
wy we Lwowie przy ulicy Majera pod 1. 722J/4.

Oferty m u szą  zawierać oświadczenie, że oferent widział, podpi 
sa1 i dobrze zrozumiąj plany, tabele cen*. preliminarze kosztów i wa­
runki, a u p u szczen ia  w procentach muszą być wyraźnie wypisane 
słowami i cyframi.

Do oferty należy dołączyć watjjum 5°/0 sumy preliminowanej 
za oferowane prowadzeDie budynków i to w gotówce lub w papie* 
rach giełdowych, podług kursu dziennego obliczonych, lub także mo­
żna dołączyć asygnację depozytową Filii banku anglo-anstrjackiego 
we Lwowie na złożone tamże w tej wysokości wadjum.

Oferty w ten sposób ułożone, mają j,y<s najdalej do 15. czerw ­
ca b. r. 12. godziny  w  południe v /n iesion e do jen era l­
nej D yrekcji w  W iednia  z napisem-.
„Anbot zur Herstellung der Hochbauten in der

Station ............ 44
Oferent zostaje ofertą swą związany n i  do  c z e rw c a  fo. r . ,  

do którego to dnia rada zawiadowcza zastrzega sobie przyjęcie.
Wiedeń 22. maja 1865. t 566 2—3

C.k.npn. Towarzystwo lwowsko-czerniowiecW kolei żelaznej.
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a p t e c e B o c i a n e m  w W i e d n i u .
l  k ttzJ y  papierek jed n ą  d o zę  zaw iera  ącp, d la raz-

J j C y  Główny skład s p e d y c y jn y :
P ro szę  zw rócić  u w agę 1 K ażde pudetko  p rzezem nlt wyrabianych proszków  Seidlickieh, 

różnienia ud podobnych innych w yrobów  opatrzony je s t moją  m a rk ą  ochronną.**
C ena Jednego  oryg. pudełka 1 zir. 25 kr. wraz z opisem w różnych językach.

Te proszki z powodu 
Rtwierdzają ze wszystkich krajów
dają się one zastósować w leczeniu     .   , ------ j .. --------
bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatyczuych afekejach, hygterji, hypochondrji, skłonności do womitów i t. p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ:
w e L W O W IE  ap tek . P iotr M lkolasch, A. Bcrllner, Zygmunt Rukrr, K leina W w a i G cbharr.

S tarem  M tcśele A.'Grotowski 
S tan ia ław ow ie Stecher v Se- 

benetz. 
Szezeren J. Pdłka.

co
rezultatem

nerwowem

W Białej Keler apt. j J .  Berger. 
, ,  Brzeżauneb Józ. Zminkowski 
„„ „ B. Fadenhecht.
„ Bochni Niedzielski. 
x Brodach Fr. Decke.-t.
B „ F. Gomulidski,
, Baczaezu J. Czerkawski.
,  Chodorowic Z. J. Krynicki- 

Czernioweaeh J- Różański. 
n ,  Ign. Schnirch.
„ Dobrom iln A. Grotowski.
„ D rohobyezy L. K leczkow ski. 

Glinianach N. Heim.
Gródka A. Tomaszewski.

H asia tyu le  F . Michalewicz. 
Jag le ln iey  J. Fischbach. 
Ja ro s ła w ia  J .  Rohm. 
Kalisga Jabłkowski, Radliński 

i Skupieński. 
K ałuszu  F. Hildebrand. 
K ołom yi W. Kupferman. 
Krakowie dr. Sawiozewski ap.

B M. Jawornicki. 
K rynicy  H. N itrib it. 
L im anow lc A. Muller. 
M anaatcrzyskach J. Lipschitz 
M ościskach G. Schalbot.

powyższe fjr

N asiczy A. Mernych.
N ow ym  Sgczn Kosterkiewicz 

wdowa. 
N owym  Targu C. Lauer. 
Iśw ięc im ic  W Polaczek. '  
Podgórzu S. Scblesiuger. 
Przem yślu  Gaidetschka i syn.

„ E. Macbalski. 
Przem yślanach St. Mielecki. 
Radów caeh W . Rcscb. 
R zeszow ie J. Schaiter i >p. 
Samborze Kriagseisen. 
Sanoka J. Jaktitscus wJ jws. 
Snczaw le E. Botczat. 

że zamówieni* na

T arn o p o lu  A. Morawecz. 
T arnow ie Jan t 
T o run iu  A. Giełdziński. 
T arce  Mich. Piątek. 
T yśm ienley  Karol Nęcki. 
W adow icach F. Foltin. 
Ż ałcszezykaeb  J. Kodrębski 
Z łoczow ie Wolf Korkes. 
Żółkw i K. Krzyżanowski.

Prawdziwy olej tranowy z wyroby miętnsowej,
najczystszy i najskuteczuiejszy gatunek tranu lekarskiego z B ® r S 0 n w Norwegii.

Prawdziwy O lej tranowy * W ątroby m lętusow ej używa się z najlepszym skutkiem w siabosciaeh piersiow ych i  p iueaw ych, w  szkro-
fu tuch  i  w  sła b o śc i „R achitisu.  Leczy najzastarząlsze cierpienia podagryczne  i reum atyczne, również Jak i chroniczne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy za wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek "ohemieznych do 
mieszków i zn a jd u je  się  w« flaszkach w  tym  sa m y m  skutecznym  stanie, J a k  S® “ *V»ra w ydala .

; Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.
Cens całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 złr- w- a* wraz z instrukcją używania.

A. M oll, aptekarz i fa b ry k ^ 1 wyrobów chemicznych w Wiedimi Nr. f>62

Wydawcy; J*n Dobrzańaki i Witalis ^ r^ m och ęw sk ii Główny współpracownik: Jan Dobrzański. ÓdpowiedaUilBy redskjor: Antoni Orzechowski Dm k Kornela Pili


